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Elektrownia zjednoczenia energe- 
tycznego okręgu Dolnośląskiego w 
Pilichowicach. 
Na zdjęciu: Jan Rusiak i Jerzy Woź 
niak, podczas Konserwacji turbiny. 
CAF — fot, Nowosielski, 


Szpiedzy USA 


przed sądem w Sofii 


SOFIA. — Przed sądem okręgo- 
wym w Sofii rozpoczął się proces 
grupy szpiegów zwerbowanych przez 
organa wywiadu amerykańskiego 
dla prowadzenia szpiegostwa woj- 
skowego i gospodarczego oraz orga- 
nizowania dywersji przeciwko Buł- 
garskiej Republice Ludowej. Szpie- 
dzy ci zostali przerzuceni na tery- 
torim Bułgarii z Grecji. 

wszyscy pódsądni «w liczbie 6-ciu 
oskarżeni są o zdradę stanu, ð zbie- 
ranie danych szpiegowskich — gos- 
podarczych i politycznych, dla wy- 
wiadów obcych, o organizowanie 
nielegalnych grup antyludowych w 
celu podważenia władzy ludowo-de- 
mokratycznej: oraz o kolportowanie 
kontrrewolucyjnej literatury, wy- 
mierzonej przeciwko Bułgarskiej Re 
publice Ludowej. 


żę Z sa n g 


- 


Raport w sprawie wyników 


Kłamstwa 


SZYC 


zbom- 


dochodzenia skierowany został do 


dowódcy naczelnego koreańskiej Armii Ludowej gen. Kim Tr-sena 
i do dowódcy ochotników chińskich gen. Peng Teh-huel'a. 


Raport stwierdza m, in., że w dniu 
1 września o godz. 0.30 wojskowy 
samolot amerykański wtargnął na 
obszar powietrzny nad neutralńą 
strefą Kaesongu į zrzucił 2 bomby, 
które wybuchły w odległości około 
600 metrów od rezydencji gen. Nam 
Ira. Po zrzuceniu bomb samolot 
krążył jeszcze około 5 godzin nad 
neutralną strefą, dokonując rozpo- 
znania, 

O godz. 5.45 w dniu 1 września 
delegacja koreańsko = chińska za- 
wiadomiła telefonicznie delegację 
amerykańską o tym nowym pogwał 


. . 

Z kroniki 
| T Ta A è « 
dyplomatycznej 
WARSZAWA. — W dniu 4 bm. 
nowomianowany poseł nadzwyczaj- 
ny i minister pełnomocny Szwecji 
w Polsce, pan Claes Eric Exelsson 
'Thuroe von Post złożył wizytę wstę 
pną ministrowi Spraw Zagranicz- 
nych, dr Stanisławowi Skrzeszew- 

skiemu. 


Załoga potęguje swe 


wysiłki 


keńcowy etap budowy 


fabryki samochodów osobowych na Żeraniu 


WARSZAWA. — „Ostatni 


etap | rej uruchomienie zapoczątkuje na- 


budowy wymaga pełnej mobilizacji, wy etap w rozwoju polskiej moto- 


siy — hasło to umieszczone na 
wielkich tablicach przypomina 
wszystkim robotnikom fabryki sa- 
mochodów osobowych na Żeraniu, 
że budowa olbrzymiej fabryki, któ- 


Depesza 
„, Kim lr-sena 
> ` RE. 
do Józefa Cyrankiewicza 

WARSZAWA. — Premier Józef 
Cyrankiewicz otrzymał następującą 
depeszę: 

Towarzysz Józef: Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów 
Rzeczypospolitej Polskiej i 

Warszawą 

Przesyłam Wam, Towarzyszu Pre- 
mierze, serdeczne podziękowanie za 
braterskie pozdrowienia z okazji 
szóstej rocznicy wyzwolenia Korei 
spod jarzma imperializmu japońskie 
go przez bohaterską Armią Radzie- 
eką. 

Życzę bratniemu narodowi polskie 
mau jeszcze większych osiągnięć w 
umacnianiu socjalizmu w swoim 
kraju i w walce o trwały pokój na 
całym Świecie. 

Kim Ir-sen ` 
Przewadniczacy gabinetu ministrów 
Eoreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, 
> $ LJ 

Podobną depeszę do ministra 
Spraw Zagranicznych RP dr St. 
Skrzeszewskiego wystosował mini- 
ster Spraw Zagranicznych Koreań- 
skiej Republiki Ludowo - Demokra- 
Aycznej — Pak Hen=en. 


ryzacji, weszła w stadium końcowe. 
* W olbrzymiej hali nr 1, która jest 
właściwie kompleksem budynków, 
wre gorączkowa praca nad instala- 
cją urządzeń i maszyn. > 

W stadium prac końcowych znaj- 
dują się zarówno hala, w której 
przy pomocy 
tłoczyć się będzie z blachy karose- 
rie samochodu jak i hala, gdzie po- 
szczególne elementy nadwozia będą 
automiatycznie spawane. 


System wentylatorów  zainstało- 
wanych w hali lakierniczej i spa- 
walni tłoczyć będzie do wewnątrz 
600 tys. m sześc. świeżego powie- 
trza na godzinę. Innym przykładem 
troski o zdrowie robotnika są naj- 
nowocześniejsze urządzenia do la- 
kierowania samochodów, 

„Trudno poruszać się po olbrzy- 
miej hali montażowej albowiem 
wszędzie trwa wytężona praca j u- 
wijają się setki robotników. Na czo 
ło wybija się tu brygada Józefa 
Kucharskiego, wyrabiająca średnio 
360 proc. normy, 

Największy ruch panuje na hali 
głównego konwojera czyli głównej 
taśmy montażowej. Imponująca 
jest jej wielkość. W hali tej zmie- 
ścić by się mogły 3 normalne boi- 
ska piłki nożnej, 5 

Na górnych piętrach hali monta- 
żowej szybko postępują naprzód 


.prace przy budowie biur j urządzeń 


socjalńych. 

Zapał cechuje wszystkich pracują 
cych na Żeraniu, a zbliżający się 
termin uruchomienia produkcji sa- 
mochodów zachęca do jeszcze więk- 
szego wysiłku. 


specjalnych maszyn. 


ceniu neutralności strefy i prosiła 
o przysłanie oficerów łącznikowych 
w celu wspólnego przeprowadzenia 
dochodzenia. Po dłuższym zwieka- 
niu przedstawiciele strony amery- 
kańskiej pułkownicy Kinney i Mur 
ray przybyli do Kaesongu i wspól- 
ne dochodzenie rozpoczęło się o go- 
dzinie 10.00 na miejscu imcydentu w 
pobliżu Pinkodon. 

Podczas oglądania leja bombowe- 
go płk. Kinney próbował insynuo- 
wać, że skutki eksplozji materiałów 
wybuchowych zakopanych w ziemi 
mogą być takie same, jak Skutki 
eksplozji bomb zrzuconych z samo- 
lotu, 

Oficerowie łącznikowi delegacji 
koreańśko « chińskiej wskazali na 
takt, że leje bombowe i odłamki 
bomb, którymi usiana była ziemia, 
świadczą niezbicie o tym, że bomby 
zostały zrzucone z samolotu, 

Płk. Kinney udawał także, że nie 
znane mu jest miejsce nowej sie- 
dziby delegacji koreańsko - chiń- 
skiej po zbombardowaniu neutral- 
nej strefy Kaesongu przez samolot 
amerykański w dniu 22 sierpnia, 

Następnie płk. Kinney oświadczył, 
że oba leje nie znajdują się w pro- 
stej linii od siedziby przewodniczą- 
cego delegacji koreańsko - chiń- 
skiej, usiłując w ten sposób dowieść, 
że celem bombardowania nie była 
siedziba gen, Nam Ira. 


Nasj oficerowie łącznikowi za- 
znaczyli, że Amerykanie nie po- 
winni bombardować żadnego miej 
sca w neutralnej strefie Kaeson- 
gu i że ciągłe przeloty samolotów 
amerykańskich nad strefą neutral 
ną dokonywane w celu rozpozna- 
nia, dają dostateczną podstawę do 
twierdzenia, że chociaż delegacja 
amerykańska nie wie, jakie poko- 
je zajmuje gen. Nam Ir, to jednak 
wie na pewno, gdzie znajduje się 
jego rezydencja. 

W tym właśnie momencie nad 
strefą neutralną przeleciał amery- 


| kański samolot wojskowy i nasi 


oiicerowie łącznikowi zapytali o- 
ficerów amerykańskich, co o tym 
myślą, Oficerowie -amerykańscy 
fuchylili się od wyraźnej odpowie- 
dzi, choć nie mogli zaprzeczyć, że 
samolot był istotnie samolotem 
amerykańskim. 


Po przesłuchaniu świadków spo- 
śród miejscowej ludności, płk. Kin- 
ney, uciekając się.do wybiegu uży- 
wanego zwykle przez delegację a- 
merykańską, oświadczył, iż amery- 
kańskie stacje radarowe- doniosły, 
że rzeczywiście w nocy z 31 sierp- 
nia na 1 września had Kaesongiem 
krążył jakiś „nieznany“ samolot, 


Konferencja 
w San Francisco 


rozpoczęła 


SAN FRANCISCO. We wtorek 
[rozpoczęła się w San Francisco w 
gmachu opery konferencja w spra- 
wie traktatu pokojowego z Japo- 
nią. 


W chwili prowadzenia wspólnych dochodzeń | 
m L4 
oficerów USA 


zagłuszone zostały przez warkot samolotu, 
=- dokonującego nowej prowokacji 
Nieudany zamach na gen. Nam Ira 


PEKIN. Korespondent agencji Nowych Chin donosi, że w Kae- 
songu -ogłoszono wyniki dochodzenia w sprawie ostatniego 
bardowania neutralnej strefy Kaesongu przez samolot amerykański, 
Celem tego nalotu było zbombardowanie siedziby przewodniczące- 
"go delegacji korcańsko-chińskiej gen. Nam Ira. 


Oficerowie łącznikowi delegacji 
koreańsko - chińskiej oświadczyli 
wówczas, że dowody rzeczowe i Ze- 
mania Świadków nie pozostawiają 
żadnych wątpliwości £o do tego, że 
ten „nieznany* samolot, który w 
nocy z 31 sierpnia na 1 września 
znajdował się nad neutralną strefą 
Kaesongu i zrzucił bomby w pobli- 
żu rezydencji Nam Ira — był samo- 
lotem amerykańskim, 

Oficerowie łącznikowi delegacji 
koreańsko - chińskiej oznajmili ofi- 
cerom amerykańskiim, że składają 
stanowczy protest przeciwko temu 
nowemu  pogwałceniu neutralnej 
strefy Kaesongu i oświadczyli, że 
strona koreańsko - chińska zastrze- 
ga sobie prawo wysunięcia w związ 
ku z tym odpowiednich żądań. 
Stwierdzili oni także, że wszystkie 
dowody rzeczowe będą zachowane 
w stanie nienaruszonym i że przed- 
stawiciele delegacji amerykańskiej 
mogą w każdej chwili przybyć w 
celu dalszego prowadzenia  docho- 
dzenia, 


Popularyzować 
zasady konłraktacji 
wśród chiopów 


Uchwała Rządu z dnia 22 sierpnia br. 
stwarza niezwykle (dogodne, srwzyjające 
warunki dla hodowców, kontraktujących 
trzodę chlewną. Nigdy jeszcze chłopi — 
hodówcy nie korzystali z takich ulg, ja” 
kie uzyskali w nowym systemie kon- 
traktacji. Żeby uchwała Rządu została 
w pełni zrealizowana, żeby przyniosła 
efektywne i szybkie rezultaty, musi ona 
dotrzeć bezpośrednio do mas chłopskich, 
do prod trzody chlewnej. Chłopi 
powinni się dokładnie zapoznać z treścią 
uchwały, winni wiedzieć jakie ulgi i 
kredyty im przysługują, muszą jednym 
słowem być szczegółowo poinformowani 
o nowych warunkach kontraktacji, Jest 
to tym konieczniejsze, że wróg nie cofa 
się przed żadną najperfidniejszą plotką i 
oszczersiwem żeby szkodzić sprawie 
ikontraktacji. 

Nasze rady narodowe, koła ZSCh $ 
gromadzkie organizacje partyjne w 
pierwszym rzędzie powinny szeroko pos 
pularyzować i wyjaśniać nowe y 
kontraktacji, 
` Kontraktacja i skup żywca nie są bys 
najmniej jednorazową, przemijającą alt= 
cją, lecz systematycznie i planowo re- 
ulizowanym programem calorocznej praw 
cy zarówno gospodarczej, jak i polity» 
czno-uświadamiającej. 

Popularyzując korzyści, jakie hodowca 
odnosi z nowego systemu kontraktacji, 
musimy jednocześnie dbać o to, żeby 
chłopi mogli bez przeszkód realizować 
ulgi i korzyści, żeby natychmiast wy 
płscano im zaliczki, żeby chłop mógł 
bez zbędnych formalności otrzymywać 
za zakontraktowane sztuki węgiel i ta 
blisko swojej gromady. 

Zadaniem naszych organizacji społe= 
cznych i rad narodowych jest popula- 
ryzować nowy system hontraktacji wśród 
wszystkich bez wyjątku chłopów, wyka- 
zać korzyści materialne jakie on daje 
chlopu. zagwarantować hodowcom mo- 
żliwość bezzwłocznej realizacji przy= 
znanych im ulg, właściwie dobrać, za- 
wedowo i politycznie przeszkolić aparat 
skupu i przeprotwadzić na wsi szeroką 
kampanię  uświadamiającą, wykazując 
znaczenie uchwały Rządu dla przezwy= 
ciężenia chwilowych trudności w zaopa= 
trzeniu, dla zacieśnienia i umocnienia 
sojuszu rabotniczo-chłopskiego. 


Chłopi kontraktuja 


erzedę chliewng 


Dogodne warunki 


sprzedaży“ sprzyjają 


rozwojowi hodowli 


WARSZAWA. Chłopi w tysiącach gromad na terenie całego 
kraju podpisują z kierownikami grup hodowców trzody chlewnej 
pierwsze kontrakty na dostawę tuczników w 1952 r. 


Zapoznawszy się dokładnie ze wszystkimi , korzyściami, 


jakie 


gwarantuje hodowcom kontraktującym trzodę chlewną uchwała Pre- 
zydium Rządu, wielu chłopów postanawia znacznie zwiększyć stan 


hodowli w swych gospodarstwach 


żącego. 


Według pierwszych meldunków o 
przebiegu powszechnej kontraktacji, 
duże ilości trzody kontraktują chło- 
pi w woj. bydgoskim, Wyróżnił się 
tu średniorolny chłop ze wsi Kisie- 
lewo w pow. Lipno — Gołębiowski, 
który zakontraktował już 26 tucz- 
ników. Za przykładem ob. Gołębiow 
skiego poszli inni chłopi z Kisiele- 
wa, postanawiając przekroczyć plan 
kontraktacji o 10 proc. 


Wielu chłopów zawiera obecnie 
kontrakty tylko na tę ilość trzody. 
jaką zamierzają dostarczyć w pierw 
szym kwartale przyszłego roku, 
stwierdzając jednocześnie, że po od 
stawie kontraktowanych sztuk bę- 
dą kontraktować dalsze. Do. takich 
należy m. in. B., Larynko z gm. 
Bielsk w woj. białostockim, „Podpi- 
sałem umowę na dostawę 3 tuczni- 
ków — powiedział on. — Będę sta- 
rał się te 3 sztuki odstawić w lutym 
albo najpóźniej w marcu. Kiedy | 
sprzedam te, zakontraktuję jeszcze i 
kilka sztuk, które odstawię w na- | 
stępnych miesiącach 1952 r.* 


Józef Zając, gospodarujący na 4 
ha we wsi Książ Wielki, w pow. 
miechowskim, po dokładnym zapo- 
znaniu się z warunkami powszech- 
nej kontraktacji, postanowił na rok 
1952 zakontraktować 8 tuczników, 
tj. o 3 więcej niż zakontraktował na 
rok bieżący. „Każdy chłop — po- 
wiedział ob. Zając — dobrze zdaje 
sobie sprawę, że uchwała Prezydium 
Rządu o kontraktacji trzody przyno- 
si mu wielkie korzyści, Toteż każ- 
dy powinien starać sie hodować jak 
najwięcej". 


i podpisuje umowy na dostawę 


trzody w ilościach znacznie przewyższających dostawy z roku bie- 


Obrady Plenum 
Związku Bojowników 


o Wolność i Demokrację 

WARSZAWA, W Warszawie 
odbyły się obrady plenum Związ- 
ku Bojowników o Wolność i Dema- 
krację, podczas których zebrani w 
świetle wskazań kongresu zjedno- 
czeniowego Międzynarodowej Orga= 
nizacji Uczestników Ruchu Oporu, 
zanalizowałi dotychczasową dzia- 
łalność Związku i wytyczyli kie- 
runki dalszej działalności organiza- 
cji. Obrady plenum zapoczątkowa-= 
ne zostały odsłonięciem sztandaru 
ZBOWiD, 

W refęratach i dyskusji omówio= 
no szczegółowo na tle obecnej sytu- 
acji międzynarodowej zagądnienie 
udziału członków Związku w ma- 
sowych akcjach mobilizujących spo- 
łeczeństwó do aktywnej walki o po- 
kój. 


Holendrzy 


r, P 

mają dość... 

HAGA. — Dziennik -„De Waar- 
heid“ donosi, że żołnierze batalionu 
holenderskiego wysłanego do Korei, 
odmówili ostatnio udziału w natar- 
ciu. Dowódcy są zaniepokojeni na- 
strojami żołnierzy holenderskich, 


którzy coraz częściej domagają się 
| zakończenia wojny i odesłania ich 
g Dowrolem do kraju, 


FALA 31] 


Nowojorska „Metropolitan 
Opera“, której większość zrze- 
szona jest w postępowym 


Związku Zawodowym Aktorów, 


zrezygnowała z. występu w 
Waszyngtonie, bo: dyrek- 
cja jedynego teatru w tym 


mieście nie zgodziła się na od- 
wołanie zarządzenia zabrania- 
jącego Murzynom 
przedstawienie. 

A „Głos Ameryki“ twierdzi, 
że Waszyngton jest stolicą 
„wolnego, demokratycznego i 
kulturalnego“ państwa. Amery- 
kańscy artyści są, jak widać 
zupełnie innego zdania. 

a + * 


Wendell Phillips, szef amery- 
kańskiej ekspedycji archeolo- 
gicznej, bawiącej od dłuższego 
czasu w Arabii, oznajmił, że u- 
dało się odnaleźć legendarną 
stolicę królowej Saby. Ma się 
ona znajdować w Marib, we 
wschodniej części Jemenu. 

Dziwnym przypadkiem  „stoli- 
ca królowej Saby” jest tak ob- 
fita w źródła naltowe, jak ame- 
rykańska „ekspedycja archeolo- 
giczna” w specjalistów od wier- 
ceń naftowych, 

* * * 

Pierre Archambault, kierow- 
nik wycieczki reakcyjnych dzien- 
nikarzy francuskich do USA 
oświadczył korespondentowi 
„New York Herald Tribune"; 

„Nasza grupa jest przesiąknię- 
ta zapachem amerykańskiego sty- 
lu życia”, 

Tak dałece, że czuć tym całą 
reakcyjna prasę francuską. 


Za jaką cenę Franco chce 
sprzedać Hiszpanię Stanom Zje- 
dnoczonym? 

Odpowiada na to sam Franco 
w wywiadzie, udzielonym amery- 
kańskiemu  dziennikowi „New 
York Herald Tribune", następu- 
jącymi słowami: 

„Dlaczego mielibyśmy się bar- 
dzo targować? Jesteśmy gotowi 


iść dalej niż na pół drogi", 
Cena, jak widać, niska, 
A wyznanie — cenne, 


wstępu na' 
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„EXPRESS ILUSTROWANY" 


O, |Pan Mikołajczyk i „Wolna Europa" 


> Nr 237 


Monachijska szczekaczka 


Amerykański szpieg Joseph Crew i jego podopieczni 


p sobie szpieg amerykański 
nazwiskiem Joseph Crew, Spe 
cjalizował się on.. Czym ostatecznie 
może zajmować się szpieg amery- 
kański? Oczywiście interesował się 
Związkiem Radzieckim 
demokracji ludowej. 
Około roku 1948 pan Joseph Crew 
zorientował się, że zapotrzebowanie 
na agentów i dywersantów wzrasta. 
Wówczas poszedł po rozum do gło- 
wy i stworzył organizację pod dziw- 
ną nazwą: Comittee for Free Euro- 
pe, czyli Komitet Wolnej Europy, 
który objął wszystkich wysadza- 
nych z siodłą agentów i zdrajców z 
Mikołajczykiem i węgierskim mi- 
kołajczykiem Nagym, włącznie. 
Pierwsze lata działalności tego 
Komitetu Europy pod amerykańską 
komendą były co się zowie chude. 
Dolarów było niewiele. CIC — czyli 
centrala wywiadu amerykańskiego 
nie miała zbyt wielkiej ochoty łożyć 
na utrzymanie spalonych  szpie- 
gów. Mikołajczyk w USA to w 


Od połowy września 
wysława w Poznaniu 
przemysłu drobnego 

i rzemiosła 


W okresie od 15 września do 7 paź- 
dziernika br. odbędzie się w Pozna- 
niu centralna wystawa drobnego prze- 
mysłu i rzemiosła. i 

Ma ona za zadanie zobrazować do- 
tychczasowe osiągnięcia przemysłu 
drobnego oraz wskazać zadania, sto- 
jące przed nim w Planie 6-letnim, 

W związku z tym również woje- 
wództwo łódzkie przygotowuje się do 
wysłania na wysławę najwartościow- 
szych i najciekawszych eksponatów, 
ilustrujących w pełni charakter isf- 
niejących tu zakładów wytwórczych. 

Równocześnie prowadzi się akcję 
przygotowawczą «do zorganizowania 
większej ilości wycieczek do Pozna- 
nia, _ A, 


Walka postępowej młodzieży świała 


w sali kolumnowej Uniwersytetu Warszawskiego 
obrazującej działalność Międzynarodowego 


ta przeciwko nolityce wojny, wyzysku i dyskryminacjom rasowym, 


otwarcie wystawy 


nastąpiło 
Związku Studentów. _ 
Liczne plansze, wykresy i fotografie obrazują walkę postępowej młodzieży świa- 


stosowanym 


wobec studiującej młodzieży przez rządy państw kapitalistycznych. 


Na zdjęciu — studenci chińscy uczestniczący w 


sesji Rady MZS, zwiedzają 


wystawę, 


CAF — fot. Nowosielski 


i krajami, 


|nym 


oczach CIC niezbyt wartościowa po- 
zycja. Co innego Mikołajczyk w. 
Polsce. Ooo! Takiemu płaciło się w 
seśkach tysięcy. 

Ale Mikołajczyki prędko doczekały 
się jednak swoich lat tłustych. 600 
milionów ludzi podpisało Apel 
Sztokholraski, a nawet reakcyjny, 
burżuazyjny, paryski „Le Monde" 
pisał z oburzeniem o okrucieństwach 
amerykańskich na Korei. Wówczas 
to znalazły się dolary dla Mikołaj- 
czyków działających pod komendą 
Josepha Crew. , 

Po opłaceniu sutych pensji wszy- 
stkich wypędków, zostało jeszcze na 
tyle, że można było zainstalować ra- 
diostację stojącą do dyspozycji Mi- 
kołajczyków, którzy z kolei stali do 
dyspozycji CIC. Radiostacja -„Wol- 
nej Europy* rozbiła swoje namioty 
w Monachium. Bardzo słuszny wy- 
bór. W Monachium rozpoczynał ka- 
rierę działacza politycznego niejaki 
Adolf Hitler. Pań Mikołajczyk wy- 
piął pierś, powiedział sobie: „Czy 
ja jestem gorszy?“ i ruszył do boju. 

Od tej chwili na fali tzw. Wolnej 
Europy płynie potok ponurych 
łgarstw, niedorzecznych bredni. Ale 
nie to jest najbardziej odrażające. 
Ostatecznie amerykański szpieg w 
Europie środkowej i. wschodniej po 
powrocie do Stanów Zjednoczonych 
zarabia na chleb codzienny codzien- 
kłamstwem publikowanym 
przy pomocy radia lub prasy. Ale 
„Wolna Europa“, przejąwszy się 
hitlerowskimi tradycjami, bije 
wszelkie rekordy w zakresie propa- 
gandy iudożercze: i antynarodowej. 

Uiubionym numerem w Tepertu- 
arze „Wolnej Europy“, jest wylicza- 
nie rodzajów broni armii USA: tych 
które są używane, tych. których 
można by użyć, ale jeszcze nie są 
wyprodukowane i tych, wreszcie, 
które nie będą nigdy wyprodnkowa-= 
ne, ale zato zamieszkują robaczywą 
wyobraźnię tuzów - amerykańskiej. 


BKuropy -z rozgłośni „Wełna Buropa* 


Oczywiście w trakcie tych ludo- 
żerczych rozważań raz po raz pa- 
dają cyfry ofiar, które poniosłyby 
narody w wypadku użycia tych bro- 
ni. Cyfry te są na ogół zaopatrzone 
w sześć zer. Jak uśmiercać ludzi to 
uśmiercać. Po amerykańsku. Europa 
winna być wolna.. cd swoich mie- 
szkańców. Taka jest koncepcja kie- 
rowników radiostacji „Wolna Euros 
pa'. i 

Drugą specjalnością repertuaru 
„Wolnej. Europy“ jest propagowa- 
nie ludożerczych wypowiedzi ame- 


„Orbis” zaprasza 
na jesień 


ido swych pensionatów 


Dyrekcja Polskiego - Biura Podróży 
„Orbis* przedłużyła funkcjonowanie v- 
środków wypoczynkowych w Miedzy- 
zdrojach i Juracie do dnia 15 wrzęśnia. 

Poza tym w miesiącach jesiennych 
czynne będą pensjonaty „Osbisu** w na. 
stępujących miejscowościach: Karpacz, 
Bierutowice, Muszyna, Krynica, Wisła, 
Zakopane, Bukowina, Szczawnica, Ciecho 
cinek i Giżycko. 


£E. Hanko 


rykańskich senatorów. Wystarczy, 
by jakiś Mac Mahon pogroził bom- 
bą atomową, a już monachijska 
szczekaczka rozpoczyna gorliwy 
kolportaż tej wiadomości. 

Oczywiście „Wolna Europa", jak 
przystało na monachijczyków, pro- 
paguje ideę Europy, jakkolwiek 
amerykańskiej, ale zarządzanej 
przez hitlerowców. 

Ulubioną śpiewką „Wolnej Euro- 
py“ jest chwalenie dobrodziejstw, 
jakie wynikną dla narodów Europy 
wskutek „udziału niemieckiego w 
dziele obrony cywilizacji“, Przetłu- 
maczywszy na język toczny, 
zwrot ten znaczą remilitaryzację 
Niemiee zachodnich, odrodzenie re- 
wizjonizmu i jego ldei marszu na 
Szczecin, Wrocław i Gdańsk. 

W okresie panoszenia się  hitle- 
rowców w Europie, pismący goebbel- 
sowscy wypisywali duby smalone 
na temat „das neue Europa“ — o 
„nowej Europie“, Dziś pan Miko- 
łajczyk propaguje. „the free Euro- 
pe“, Ale jest to jeden diabeł, jak 
kolwiek w służbie innego imperia- 


lizmu i sławiony przez nowy garni- 


tur zdrajców, P. M. 


du HALLO 


B9LSKIE RADIO 


CZWARTEK, 6 WRZEŚNIA, 


13.30 Audycja szkolna, 14.15 Polska sty- 
lizowana muzyka ludowa, 14.50 Reportaż, 
1445 Polska pleśń masowa, 14.50 Muzyka 
rozrywkowa, 15.30 Audycja dla świetlice 
dziecięcych, 15.50 Koncert solistów, 16.20 
Program lokalny, 17.15 Muzyka, 18.00 
Radiowy poradnik językowy, 18.15 Pro- 
gram lokalny, 15.00 Wszechniaa Rądiawa, 


19.20 Koncert orkiestry rozgłośni wrec- 
iawskiej, 20.35 Pieśni kurpiowskie, 20.50 
Muzyka operowa. 21.390 Kwadrans muzy- 
ki tanecznej, 21.45 „Wspomnienia robct- 
nicze'' — Władysława Sudaka, 22.00 Mu- 
zyka i aktualności, 2220 Muzyka kame- 
ralna, 23.10 Koncert rozrywkowy w wyk. 
małej orkiestry rozgłośni śląskiej. 


BE NA 


ST. PIEKUT: — W sprawie szko- 
lenia zawodowego należy się zwra- 
cać o informacje do Dyrekcji Okrę 
gowej Szkolenia Zawodowego. jeże 
li zaś chodzi ọ szkoły lub kursy o- 
gólnokształcące — do Wydziału 
Oświaty przy Prezydium Rady Na- 
rodowej, 

i * » * 


H. J, PABIANICE; Uczestnika 
wyciecźki obowiązuje również dys- 
cyplina, aby mie stał się ciężarem 
i przysłówiowym „kamieniem u no 
gi“ dla całej grupy. Nie podztelamy 
zdania Pani, gdyż program wycie- 
czki mógł być w czasie zwiedzania 


yo tyle zmieniony, że do proponowa 


nego kolejnego punktu mogli wy» 
cieczkowicze przybyć z pewnym o- 
późnieniem. Wina-leży wyłącznie 
po Pani stronie, jeżeli bowiem mia 
ła Pani zamiar podczas wycieczki 
odwiedzić w Warszawie brata — 
należało poprosić kierownika wy- 
cieczki o bilet powrotny we właś- 
ciwym czasie. Trudno wymagać, 
aby cała grupa zastosowała się do 
wymagań poszczególnego uczestni- 
ka, a tymbardziej nie można wy- 
magać od kierownika wycieczki, 
aby natychmiast po przyjeździe do 
Warszawy rozdał uczestnikom bile- 
ty powrotne. Gdyby tak miało się 
dziać — wycieczki zatraciłyby cel, 


dla którego zostały powołane, a 
służyły jedynie ku wygodzie tych, 


którzy pragnęliby pojechać do War 
szawy za zniżkowymi biletarni jedy 
nie w celu załatwienia spraw 0so- 
bistych. _ 
As Mis 
Z. NYNEK: — Redakcja nie u- 
dziela porad lekarskich. Byłoby 
wskazane, żeby Pan zgłosił się do 
Polikliniki, oddział oczny. Ul. Naru 
towicza 96. Wiadomo nam, że zeza 
można usunąć za pomocą zabiegu 
chirurgicznego. Czy w Pana wypad 
ku może to mieć również miejsce, 
orzeknie lekarz-okulista, W sprawie 
kursu dła spawaczy zechce Pan 
zwrócić się po informacje bezpośre 
dnio do Zakładu Doskonalenia Rze 
miosła, — Łódź, uł. owa Nr 4.. 


Na ostatnim etapie 
lik 6 gl eo 
ikwidacji 
13 województw 


W Warszawie odbyło się plenarne 
posiedzerie Giównej Komisji Społecz- 
nej do walki z Analfabetyzmem z 
udzialem pełnomocników wojewódz= 
kich, 

Pełnomocnik Rządu do Walki z 
Analfabetyzmom, Stefan Matuszew- 
ski, podsumował wyniki akcii począt- 
kowego nauczania  dorosiych. 
okresie od 7 kwietnia 1949 r. do 
22 lipca 1951 roku zorganizowano po- 
nad 58,400 zespołów:i kursów dła anal- 
fabetów, Nauczaniem objeto ponad 
1.900 tys, osób, w tym ok. 113 tys. 
nauczano indywidualnie, Akcja wal- 
ki z analfabetyzmem zakończona zo- 
stała już w 13 województwach. 

Po rozpatrzeniu sprawozdań woje- 
wództw, które zameldowały o zakoń 
czeniu akcii nauczania analfabetów, 
stwierdzono, że mimo dużych osiąś 
nięć w województwach, nie wszyścy 
analfabeci zostali zarejestrowani, Po- 
ziom nauczania 


ciemnoty 


bez analfabetów 


jednokrotnie zbyt liberalnie traktos 
wano sprawę zwolnień od obowiązku 
nauczania i nie zawsze dosłateczną 
cpieką otaczano uczestników i absol- 
wentów początkowego nauczania. W 
wielu miejscowościach organizacje 
społeczne nie przejawiały należytej 

tywności w walce z analfabetvz- 


W | mem. 1 


Główna Komisja Społeczna do Wal- 
ki z Analfabetyzmem wytyczyła za- 
dania stojące przed komisjami woje- 
wódzkimi w ostatnim etapie akcji 
zwalczania analfabetyzmu. 

Postanowiono w końcu września i 
Ga początku października br. prae- 


` Pow w całym kraju ostatecziją 


ontrolę rejestracji analfabetów i 
kontrolę celowości dokonanych zwol- 
nień od obowiązku nauczania oraz 
przeprowadzić szeroką akcję propa: 
$andową, w celu zmobi'zowania spo- 
łeczeństwa do walki z resztkami anal- 


na kursaci i zespo- i fabetyzmu i do prac zapobiegających 


łach był często niedostateczny, nie- wtórnemu analtabetyvzmowi. 


EDE TEO EEEE ROWE ROZ 


— A gdybyśmy tak dorzucili jeszeze do 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Skala porównawcza 


Do gabinetu Johna Mc Cloy'a wielko- 
rządcy amerykańskiego w zachodnich 
Niemczech wszedł adiutant. 

— Przepraszam, że przeszkadzam panu! 
— rzekł służbiście. — 

Me Cloy był rzeczywiście bardzo zajęty, 
bo w tej właśnie chwili nalewał sobie do 
szklanki whisky. Aczkolwiek praca ta ab- 
sorbowała go w zupełności rzekł powoli: 

— Czy stało się coś ważnego? 

Adiutant potrzasnął głową. 

— Ach, nie! Przyszedł tylko ten stary 
nudziarz Schumacher i chciałby porozma= 
wiąć z panem. 

Wielkorządca skrzywił się. 

— Ach, Schumacher! 

Wypił whisky, odstawił szklankę i ma- 
chnął ręką. 


— Trudno! Skoro już przyszedł, niech 
go pan wprowadzi. F r 
Wśród ukłonów i podrygów. wchodzi 


wódz „socjalistów“ Niemiec zachodnich. 


ky, to na stojącą opodal skrzynkę z cyga- 
rami. 

John Me Cloy zna swojego gościa. Pro- 
tekcjonalnym ruchem podsuwa mu cyga- 
ra. 

— Zapali pan? 

— Z przyjemnością. Świetne są amery“ 
kańskie cygara... I nie tylko cygara! Za- 
wsze to powtarzam: nie ma, jak USA! 


— No tak, no tak! — uśmiechnął się 
wielkorządca, — Miło mi jest. że mogę 


zakomunikować panu bardzo pomyślną 
wiadomość, która przyszła właśnie z Wa- 
szyngtonu. 

— Słucham uważnie! 

— Nasz rząd zgodził się w zupełności i 
zaakceptował projekt zorganizowania nie- 
mieckiej armii, złożonej z dwustu pięć- 
dziesięciu tysięcy ludzi. 

— Tak, ale... — zaczął się jąkać pan 
Schumacher, jednakże wielkorządca przer 
wał mu bardzo pośpiesznie. 

— Chwileczkę, drogi panie! Zanim za- 


Ceremonialne powitanie. Pan Schuma- | czniemy dyskutować dalej na ten temat, 
cher spog'ada zezem to na butelke whis- I przypomnijmy sobie w krótkości treść na- 


szych poprzednich konferencji. Dla pana, 


panie Schumacher, jest sprawą zasadniczą, | tego kilka razy po sto tysięcy? 


jak daleko na wschodzie stworzymy front, 
gdzie będziemy 'walczyli? 

Pan Schumacher skinął głową. 

— Tak jest! Gdybym mógł prosić o linię 
Wisły... ; 

Mc Cloy przerwal mu znowu: 

— Powoli, powoli, panie opozycjonisto. 
Nasz główny problem jest zupełnie inny. 
A mianowicie: ilu ludzi będą mogły wy” 
stawić Niemcy zachodnie w momencie 
pierwszego natarcia? 

Chrząknął. 

— Podczas naszych konferencji w Wa- 
szyngtonie ustaliliśmy  kapitalną zasadę: 
połączyliśmy wasz interes i nasz. Stworzy 
liśmy, że tak powiem, wspólną skalę. Po- 
staram streścić się: im więcej żołnierzy 
wystawią Niemcy zachodnie, tym dalej na 
wschód będziecie.. przepraszam bardzo... 
będziemy walczyli. Czy jest pan zadowo- 
lony, panie Schumacher? z 

Przywódca „socjalistów“ w Niemczech 
zachodnich zastanowił się. 

— Hm, to brzmi nawet nieżle! A gdy” 
byśmy tak od razu zaczęli na linii Wisły? 

— Ną to z całą pewnością nie wystarczy 
dwieście pięćdziesiąt tysięcy ludzi — od- 
parł fachowo Amerykanin. 


John Mac Cloy pełnym godności kro- 
kiem podszedł do wiszącej na ścianie ma” 
PY. | 
Obaj panowie rzucili na nią okiem, po 
czym Amerykanin odparł: 

W takim razie moglibyśmy przesunąć 
linię frontu jeszcze bardziej na wschód. 
Powiedzmy, ot, tutaj! — wskazał palcem 
na jakiś punkt. jego zdaniem dość odległy. 

— A gdybyśmy zmobilizowali wszyst” 
kich ludzi, zdolnych do noszenia broni? 
— spytał z zainteresowaniem Schumacher. 
— Jak daleko na wschodzie stworzonoby 
wówczas front? 

John Me Cloy przesunął palec kawałek 
dalej. Jednakże okazało się, że jego wia" 
domośri z geografii nie są zbyt wielkie. 
Przez moment zastanowił się, a potem za” 
pytał bardzo ostrożnie: 

— A dokad dotarł wtedy ze swoimi woj 
skami ten Adolf Hitler? 

Schumacher spojrzał trochę z ukosa na 
amerykańskiego wielkorządcę i nagle 
do głowy przyszła mu niewesoła myśl, że 
historia często się powtarza. 

— Mitler? Hm.. dotarł on... aż do Sta- 
lingradu! — powiedział z zakłopotaniem. 

iZ „Frischer Wind" tłum. C.) 


WE P 


Paz 


CER: — Tu ciepłe, tam 
mnie się coraz bardziej chce pić... 


tr] 


, WACEK: — Chodźmy na Piotrkowską 
108, tam w pasażu mieli na lato urządzić 


kawiarnię na wolnym powietrzu... 


zaha 
ZADPELILL 


EAGAR: 


w proszku! Obywatelu, 

nareszcie tę robotę? 
OBYWATEL: — A bo 

liśmy już 9879-tą, kostkę. 


TE 


T EN 


W związku 'z częciem roku szkolnego w większych miastach Polski zorga- 
mizowano 2 września wielki jarmąrk szkolny. na którym dzieci zaopatrywały się 
w podręczniki oraz pomoce do nauki, 


CAF — fot. Wdowińskit 


Łódź w „Miesiącu Budowy Warszawy” 


Festyn, koncerty, nochód 


odbędą się w naszym mieśgie we wrześniu 


W dniu 1 września rozpoczął się w 
całej Polsce „Miesiąc Budowy War- 
szawy”, Jak wszędzie tak i w Łodzi ob- 
chodzić będziemy go bardzo uro- 
czyście, » 


Na ulicach miasta odbędą się zbiór- 
ki publiczne na zasilenie duszów 
SFOS, a we wszystkich teatrach — 
koncerty. 


Najbliższy koncert przewidziany 
jest w dniu 10 bm., o godzinie 17-ej 
w teatrze Letnim, W koncercie 
udział biorą artyści Połączonych 
Teatrów Muzycznych, 


Mojego... 
* 
W stołówce siedzi przy stoliku ja- 


* * 


kié grubas, Podchodzi do niego je- 

den z gości i pyta grzecznie: 

rzepraszam pana bardzo, czy 

pan przypadkiem nie siedzi na moim 
eluszu? 


—A jak wygląda pański kapelusz? 
— pyta niechętnie grubas, 
Miękki, szaro-zielony.,, 
— Nie... 
brązowym. 


Ja siedzę na pilśniowym 
= X 

Pan Kociołek ma pilną sprawę do 
załatwienia w urzędzie. Przychodzi 
w oznaczonych godzinach i zwrac 
się do woźnego, 

— Proszę mnie zameldować u pa- 
na naczelnika... 

— Pan naczelnik teraz nie przyj: 
muje, bo jest zajęty — odpowiada 
woźny. 


— Pilną, czy nie pilną — wszyst- 
ko jedno, Jak pan naczelnik pracu- 
łe, to nie wolno go budzić! 


Dnia 17 bm., o godzinie 17-ej, od- 


będzie się koncert w Teatrze Pow- 


szechnym, 30 bm, — o godzinie 12-ej; 


w Teatrze im. Jaracza. Imprezy ar- 


tystyczne zorganizują także teatry 


Nowy, Żydowski, Arlekin i Pinokio 
oraz Cyrk Nr. 2, goszczący obecnie w 
Łodzi. Dnia 21 bm. odbędzie się w 


hali „Wimy” koncert artystów Pol- 
skiego Radia, 


Dnia 23 września spotkają się 


wszyscy, którym bliska jest Warsza- 
wa. 
stynie w parku helenowskim. 


na wielkim całodziennym Fe- 


Klub świetlicowy MHD z okazji 


Miesiąca Budowy Warszawy organi- 
zuje dla swych członków szereś po- 
kazów na 


temat budowy Stolicy. 


Również wiele innych zakładów or- 


ganizuje szereg imprez mających na 
celu zapoznanie swych pracowników 


z rozbudową i budową nowej War- 


szawy. 


Miesiąc Budowy Warszawy zakoń- 
czy się dnia 30 września uroczystym 
pochodem przez ulice Łodzi, W po- 
chodzie udział wezmą organizacje 
masowe, młodzież szkolna oraz łódz- 
ki świat pracy. (u) 


Nowe książki 
w klubie MP i K 


Do Klubu MPiK przy ul Piotrkow- 
skiej 86, nadchodzą coraz to nowe 
transporty książek, 

Ostatnio Klub otrzymał m, in. I tom 
Doświadczeń Medycyny Radzieckiej 
podczas Wielkiej Wojny Narodowej 
(„Opyt Sowjetskoj Mediciny*), oma- 
wiający rany, odmrożenia i oparzenia, 
oraz Kurs oper. Chirurgii i Anatomii 
topograficznej. 

Do Klubu nadeszły rownież piękne 
plansze malarstwa radzieckiego w ory- 
śinalnych kolorach po 40 groszy plan- 
szą, 

Ponadto KMPiK otrzymał komple- 
ty malarstwa hiszpańskiego oraz kom- 


plety malarstwa Andrć Fougerona z 


życia górników  francuskicn. 


ICRI- Dyert 15% +; 4 
WICELIx: — Przeciez tu j 


„EXPRESS ILUSTROWANY* 


eSzCze 


LLC 


wszystko 
kiedy, skończycie 


na ścianie? 
ja wiem? Zrobi- 


tystyczna... 


WICEK: — Zobaczymy, może w 


OBYWATEL: — To jest taka ozdoba ar- 


O właściwe zaopatrzenie ludności 


Sklepy trzeba tak rozmieścić 


ewnątrz 


WAĆBK: — Jak to właściwie jest? Ką- 
już wykończyli. O rety! Co to za potwory | wiarnia na powietrzu miała być zrobioną 
na lato, a tu już jesień... 

WICEK: — Może oni chcą zrobić śliz= 
gawkę na zimę? 


| aby w każdej dzielnicy można było czynić zakupy 


D 
| 


Na ostatním posiedzieniu Prezydium Miejskiej Rady Narodowej m. 
Łodzi zapadła decyzja, że w terminie do 30-go listopada b, r. 
rozwiązana sprawa właściwego?” rozmieszczenia 


musi być 
uspołecznionych piacówek 


handiu detalicznego, Onegdaj sprawa ta była tematem obrad na konferen- 
cji w Prezydium DRN Łódź-Śródmieście, 


Złe rozmieszczenie sklepów na te- | Naturalnie na ul, Piotrkowskiej. 
niestety bolączką | w innych dzielnicach, jak na przy- 
błędem į kład na Widzewie, gdzie mamy kilka 


renie Łodzi jest e 
'mocno  zasłarzałą, jest 
powtarzającym się z roku 
rok, choć dawno można go 
zlikwidować. Tak się już jednak 
utarło, Że zarówno PSS jak MHD 
szły po linii najmniejszego oporu or- 
ganizując swe sklepy tam, gdzie łat- 
wiej było 0 dobry lokal, a więc 
przede wszystkim w śródmieściu, 

Poza tym każda z tych instytucji 
planowała rozwój sieci swych skle- 
pów samódzi 


na 


) e, co powodowało, 
że często po tuż obok siebie 
dwa sklepy jednej branży, a brak by- 
ło sklepów innyc 


Szczególnie MHD ma sporo tego 
rodzaju „grzechów” na sumieniu, Pla- 
cówki powstawały w bardzo 
szybkim tempie, Powstawały żywio- 
łowo, ale chaotycznie. Wysiłki szły 
przeważnie w kierunku zdobycia lep- 
szych lokali, nie wymagających wiel- 
kich remontów, aby łatwiej i szybciej 
wypełnić plan rozwoju sieci. Uwień- 
czeniem tych wysiłków było wykona- 
nie planu sieci MHD dła śródmieścia 
już w ubiegłym miesiącu. 

Niestety jednak, obok pełnego skle- 
pów śródmieścia, są dzielnice Łodzi 
trochę dalsze, którym sklepów brak. 
Niektóre mają Ri s sklepów 
spożywczych, j np, ul. enna, 
która na odcinku od ul, Wschodniej 
do Kilińskiego ma tylko jedną pla- 
cówkę handlu uspołecznionego. Więk- 
szości zaś dzielnic brak dostatecznej 
ilości sklepów przemysłowych. 

Rezultatem tego są różnego rodzaju 
trudności w dobrym zaopatrzeniu lud- 
ności. Mieszkańcy Chojen, Widzewa, 
Złotna czy Julianowa zmuszeni są 
przyjeżdżać do centrum miasta po 
każdy metr materiału, po obuwie czy 
naczynia kuchenne. Młodzież, któ- 
ra teraz w pierwszych dniach nowe- 
go roku szkolnego musi zaopatrzyć się 
w książki i pomoce naukowe, wycze- 
kuje w kolejkach przed sklepami pa- 
pierniczymi i księgarskim. Gdzie? 


Bo 


szkół, nie ma ani jednegó sklepu z 
artykułami szkolnymi, 


Nie lepiej sytuacja wygląda jeśli 
chodzi o punkty usługowe, Związki 

żnżowe i spółdzielnie pracy po- 
dobno starają się o rozwój sieci 
swych punktów właśnie na krańcach 
miasta. Ludność Łodzi jednak dalej 
się skarży na brak szewców, kraw- 
ców, zdunów, elektrotechników i in- 
nych fachowców sektora uspołecznio- 
nego, 


Obecnie więc dzielnicowe rady na- 
rodowe r energiczną ak- 
cję, której celem jest uregulowanie 
sprawy rozmieszczenia sklepów i pla- 
cówek branżowych we wszystkich 
dzielnicach miasta. Ob wy- 
działów handlu i wydziałów przemy- 
słowych jest nawiązanie ścisłej współ 
pracy z dyrekcjami PSS í MHD, aby 
ustalić wreszcie życiowy i słuszny plan 
sieci, aby ewentualnie część sklepów 
jednej branży zamienić sklepami in- 
nej branży, aby nawiazać kontakt z 
ERIE TEZA POŁ CC: TITO IO OZ A 


Magazyn mięsa 
obok... kloaki! 


Delegatura Komisji Specjalnej w Ło- 
dzi Skazała na 18 miesięcy obozu pracy 
i 3.000 zł grzywny Józefa Bamberskiego 


— bogatego kupca i właściciela dużego 


gospodarstwa, trudniącego się potajem- 
nym ubojem i handlem mięsem. 

„Rewizja przeprowadzona przez funk- 
cjonariuszy MO wykazała, że Bamber 
ski przechowywał duże ilości mięsa w 
brudnej komórce, znajdującej się tuż 
obok dołu kloacznego. 

Znaleziono tam również znaczne ilości 
wędlin. Zarówno mięso jak i wędliny, 
po zbadaniu przez lekarza weterynarii, 
zostały zniszczone, gdyż zawierały zaraz 
ki szkodliwe dla zdrowia konsumentów. 


Arcydzieła kinematografii radzieckiej 


zobaczymy na naszych ekranach 


od 14 października do 15 listopada 


W dniach od 14 października do 
15 listopada br, w Miesiącu Pogłę- 
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w całym kraju odbędzie się festiwal 
filmów radzieckich. 

Na ekranach kin wyświetlane bę- 
dą w tym czasie najznakomitsze filmy 
radzieckie, nagrodzone na międzyna- 
rodowych festiwalach filmowych. 

Publiczność polska będzie mogła 
zapoznać się z filmem, który otrzy- 
mał Wielką Nagrodę (Grand Prix) na 

Międzynarodowym Festiwalu Fil- 
mowym 17 Karlovych Varach — „Ka- 
waler Złotej Gwiazdy”. Nagroda 
przyznana została za wybitne war- 
tości ideowe į artystyczne tego filmu, 
który w barwnych i pełnych życia 
obrazach pokazuje pracę radzieckich 
ludzi, przeobrażających przyrodę, bu- 
dujących bogate i szczęśliwe życie 
*nowej wsi radzieckiej, 


W dniach Festiwalu wyświetlany 
będzie również w kinach całej Polski 
wyróżniony Nagrodą Pracy na Festi- 
walu w Karlovych Varach film „Do- 
nieccy górnicy” — odtwarzający pe- 
łen prawdy i życia obraz pracy gór- 
ników. 

Miłośników znakomitej książki Aża- 
jewa „Daleko od Moskwy” niewątpli- 
wie zainteresuje film pod tym samym 
tytułem, oparty na tej powieści, 
obrazującej ofiarną pracę ludzi ra- 
dzieckich na dalekim zapleczu frontu 
w „dniach Wielkiej Wojny Ojczyźnia- 
nej. 

Ponadto przewidywane jest wy- 
świetlanie podczas Festiwalu filmów:. 
„Wielki obywatel”, „Dni pokoju”, 
„Hojne lato", 
rzy” i innych, 


RN-y uregulują ten ważny probiem 


komisjami handlu, które mają najlep- . 
sze, wprost od konsumenta wiado- 
mości © potrzebach poszczególnych 
dzielnic, 

W końcu tego okresu przeznacza 
nego na uregulowanie spraw sieci 
placówek handlowych, powinniśmy 
mieć taką ilość tal: rozmieszczonych 
sklepów spożywczych, aby jeden 
sklep obsługiwał nie więcej niż 750 
mieszkańców. Jeden sklep przemy* 
słowy może obsługiwać do 830 .miesz- 
kańców. 

Wówczas zniknie tłok w sklepach 
śródmieścia, a ludność przedmieść 
przestanie się skarżyć na złe zaopa* 
trzenie, 


Z pamiętnika 
kontrolera społecznego 


3 września 1951 r. 

Dziś rano znów wyszliśmy na kon 
„trolę. 

Na ul Zagrodniki są dwa sklepy 
PSS: nr 104 i 105. W pierwszym 
chcieliśmy kupić denaturat. Eks- 
pedientka Zdrojewska powiedziała, 
że nie ma. Zapytałem o herbatę. 

.— Też nie ma — odpowiedziała. 

— A może jest proszek do prania? 

Też „nie było”. Poszukaliśmy i 
znalazło się wszystko. Kierowniczka 


.| schowała 10 ltr. denaturatu, 5 pa- 


czek herbaty i 14 paczek proszku 
do prania. Mówiła, że dla znajo- 
mych, bo sobie u niej zamówili. 


W drugim sklepie, nr 105, chcie- 
liśmy kupić herbaty, ale kierownicz 
ka, ob. Julia Mucha „zapomniała*, 
że ma w magazynie 27 paczek her- 
baty I gatunku. Myśmy jej dopiero 
pomogli wyszukać i .wtedy „przy= 
pomniała* sobie o tej herbacie. 


W sklepie PSS na Franciszkań= 
skiej 30 nie chcieli mi sprzedać parę 
dkg. kakao. A było w magazynie 
ponad 8 kg, 


A na ul. Wojska Polskiego, w skle 
pie PSS nr 301 brakło podobno 
proszku do prania. W skrzynce od 
herbaty znaleźliśmy 25 paczek tego 
proszku. 


Później próbowaliśmy, czy uda 
się nam kupić materiał pościelowy. 
Weszliśmy do sklepu tekstylnego 
MHD przy ul. Piotrkowskiej 288. 
Powiedzieli nam, że ani centymetra 
nie mają. A w magazynie było 12 
sztuk, całych i nawet nie napoczę- 


„tych. , 


Będąc na Żeromskiego wstąpiliś- 
my pod numer 58 do piekarni Hie- 
ronima Błocha. Pachniał świeżutki 
chlebek. Wzięliśmy na wagę kilka- 
naście bochenków po 1 kg. W każ- 
dym prawie brakowało po 5 dkg. W 
drugiej piekarni, u Aleksandra Pa- 
wlaka, były bochenki po 2 kg, w 
których brakowało po 11 dk. Jakby 
się umówili, żeby równo kantować. 


Jestem bardzo zadowolony. Robo- 
ta idzie nam coraz lepiej. Nabiera- 
my wprawy i pomagają nam bar- 
dzo mieszkańcy tych ulic, gdzie* 
przeprowadzamy kontrole. „Czyści 
sie“ spekulantów aż miło. Już dłu- 
go chyba nie będą „zapominać“ i 
„odkładać dla znajomych“, Ju'ro 


wZwyciezcy przestwo- | Mów idziemy, 


Wybrał 1) 


STR. 4 
W odpowiedzi 


na listy Czytelników 
BRAK NADZORU 


Na skutek szeregu notatek o wy- 
pieku chleba — PRN m. Łódź, = 
Wydział Handlu komunikuje, że po 
zbadaniu sprawy ustalone, iż przy- 
' czyną złej jakości chleba nie była 
mąka, lecz brak technologicznego 
nadzoru nad przebiegiem prawi- 
dłowego cyklu produkcyjnego pie- 
czywa. Odnośnie odmowy wymia- 
ny klientowi chleba  porażonego 
„kartoflakiem'*, udzielono surowej 
nagany kierownikowi piekarni do- 
starczającej chleb do sklepu przy 
ul. Kilińskiego róg Nawrot. 


SPRAWA SIĘ WYJAŚNIŁA 


Na zapytania komitetów domo- 
wych, dlaczego pominięto je w-na- 
gradzaniu za sprawne rozdzielnic- 
two węgla — Prezydium Rady Na- 
rodowej, Wydział Handlu wyjaśnia, 
że rozdzielnietwo węgla powierzono 
wyłącznie komitetom blokowym i 
rejonowym punktom opałowym. 

W związku z tym nagrody za spra 
wny rozdział przyznane zostały nie 
komitetom domowym, które spełnia 
ją rolę pomocniczą w pracach ko- 
mitetów blokowych, chociaż — na- 
leży stwierdzić, w większości wy- 
padków komitety domowe  staneły 
na wysokości zadania, 


W PARKU — GŁUCHO.. 

W odpowiedzi na zapytania na- 
szych Czytelników — dlaczego poz 
bawiċho w tym roku bywalców 
parku Poniatowskiego muzyki z 
płyt — dyrekcja okręgowa Radiofo 
nizacji Kraju wyjaśnia, że w ubie- 
głym roku urządzała popularne kon 
certy na zlecenie Wydziału Kultury 
przy Prezydium Rady Narodowej. 

W tym roku Wydział Kultury z 
przyczyn bliżej nieznanych zlecenia 
takiego nie wydał. 

Ciekawe — dlaczego? 


O STEMPLOWANIU BILETÓW 

Dlaczego „Orbis“ zaprzestał stem 
plowania skierowań na wczasy? — 
pytali nas liczni Czytelnicy, zmusze 
ni załatwiać tę procedurę wyłącznie 
na dworcach kolejowych. 

W związku z tymi skargami „Or 
bis* wyjaśnia, że dzieje się tak na 
zarządzenie Ministra Kolei — depar 
tament finansów. Zarządzenie to ze 
zwala na stemplowanie skierowań 
tylko w Zakopanem i Krynicy. 


RETTE 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


ytelnicy pomagają usuwać zi 


Nie zapominajcie o nas! 


Kłopoty „iodzian 


39 z podmiejskich 


okolie i osiedli 


Trzeba im ułatwić zaopatrzenie w opał 


Zbliża się jesień. Wprawdzie słoń- 
ce przygrzewa jeszcze całkiem nie- 
źle, a błękitu nieba nie przesłania 
czasem najlżejsza chmurka — inten- 
sywnie już myślimy o nadchodzących 
szarugach i chłodach, czyniąc odpo- 
wiednie przygotowania, 


Przede wszystkim obsorbuje wszyst- 
kich ciepła odzież i.. opał. 


Z odzieżą nie ma najmniejszego 
zmartwienia, Sklepy konfekcyjne za- 
opatrzone są jak nigdy. Również po- 
myślnie odbywa się dystrybucja 
węgla, Ale nie wszedzie. Bo np. w 
miejscowościach podłódzkich wiele 
na ten temat można ky powiedzieć. 


W Wiśniowej Górze, Grotnikach. 
Justynowie i wielu innych miejsco- 
wościach mieszkają rodziny przesie* 
dlone tu na skutek braku mieszkań 
w Łodzi. 


Ludzie ci pracują i uczą się w Łodzi, 
dojeżdżając codziennie do miasta. Z 
łego względu mniej mają czasu na 
zajmowanie się sprawą zaopatrzenia 
w opał. Przypuszczali zresztą, że bę. 


dą potraktowani na równi z miesz-| - 


kańcami Łodzi, tzn. że otrzymują we- 
fiel według Kst rozdzielczych. 


Tymczasem nie wszędzie zatrosz- 
ćzono się o nich i zainieresowano 
tym, jaka jest sytuacja na terenie 
osiedli podłódzkich, 


Są miejscowości, w kiórych zuneł- 
nie nie ma składu opalowego, a do 
osibiiższego z nich jest nierez tak d2- 
leko, ż2 robotnicy musieliby tracić 
wiele godzin czasu na sprowadzenie 
wegla. * 


O istniejacej sytuacii najlepiej jed- 
nak powiedzą listy, którć nadeszty 
do redakcii; 


« 


|Chcemy kupować, ile nam trzeba! 


Lemoniada „na butelki“ 


to podwójne marnotrawstwo 


Jeżeli się chce wypic kufel iwa 
— czy koniecznie trzeba kupić cały 
browar? — zapytuje Czytelnik K.M. 

W pytaniu tym jest oczywiście du 
żo przesady, nie chodzi bowiem o 
browar, lecz o butelkę. Dlaczego je- 
dnak mimo obowiązujących zarzą- 
dzeń — odmawiają w sklepach PSS 
i MHD sprzedaży piwa i wody na 
szklanki? Gdy spragniony przybysz 
poprosi o jakiś napój chłodzący, pa 
da z reguły ostrzeżenie. 

— Tylko na butelki! 


Wiadomo skądinąd, ze sklepy ma 
ją polecenie sprzedawania napojów 
na szklanki. Dlaczego nie przestrze 
gają tych zaleceń? 

Kierownictwo MHD wyjaśnia, że 
nie wszystkie jeszcze sklepy posia- 


dają tzw. płuczki, tj. automaty do 


przepłukiwania szklanek. Czyżby ta 
drobna inwestycja przekraczała -mo 
żliwości MHD? 

Gdzieniegdzie w grę wchodzi ró- 
wnież lenistwo niektórych ekspedien 
tów, którzy wolą nie fatygować się 
otwieraniem butelek, zbywają klien 
ta, odmawiając sprzedaży napojów 
na szklanki, 

Nie każdy jest w stanie wypić na 
raz całą butelkę napoju. Poza tym 
nikt nie ma ochoty wydać więcej 
pieniędzy, aniżeli w 
trzeba. A poza tym — czy nie nale 
ży tępić tego marnotrawstwa, że 
wypija się tylko szkiankę napoju, a 
resztę pozostawia na kontuarzę? 

Chcemy kupować tyle — ile nam 
potrzeba. A do tej zasady uspołe- 
czniony handel detaliczny musi się 
dostosować! (p) 


„Czy jesteśmy gorsi od miesz- 
kańców Łodzi — piszą przesiedle- 
ni na Wiśniową Górę, — Dlaczego 
w Łodzi otrzymują ludzie po 1000 
kø, węgla, my zaś mamy otrzymać 
po 700 i to w miesięcznych ratach? 
Dlaczego nie ma w Wiśniowej Gó- 
rze składu opałowego? Któż z 
nas może sobie pozwolić na 6-kilo- 
metrowe wędrówki do. składu w 
Bukowcu?”. 


„Byliśmy już kilka razy*w pre- 
zydium Gminnej Rady Narodowej 
— donoszą w swym liście miesz- 
kańcy Grotnik i Ustronia — aby 
się dowiedzieć jak wygląda u nas 
sprawa węgla. Powiedziano nam, 
że otrzymamy po iednym metrze 
na rodzinę co miesiąc. Mimo, że 
od tego czasu minęło już kilka 
miesięcy, nie otrzymaliśmy ani 
jednego kilograma, Na nasze mo- 
nity prezydium GRN odesłało nas 
do składu w Aleksandrowie, twier- 
dząc, iż tam są listy opałowe. Po- 
jechaliśmy. Okazało się, że o li- 
stach nikt tu nie nie wie, Poza 
tym uważamy, że skład opałowy 

* winien być także w Grotnikach. 
Przewóz z Aleksandrowa do Grot- 
nik lub Ustronia będzie przecież 
więcej kosztował, niż sam węgiel”. 


Mieszkańcy Justynowa również 
skarżą się na brak węgla, Równo- 
cześnie donoszą, że istniejące tam ko- 
mitety domowe starają się bezsku- 
tecznie o opał prawie od dwóch mie- 
sięcy . 1. ze 


Listy te mówią o kłopotach robot- 
ników - mieszkańców  podłódzkich 
osiedli. 


Dlatego też sądzimy, że odnośne 
czynniki zainteresują się tym zagad- 
nieniem i unormują sprawę roz- 
mieszczenia składów opałowych oraz 
zaopatrzenia w węgiel robotników 
mieszkających poza Łódzią, (i) 


o i bledy 


DLACZEGO ZGINĄŁ? 


Dnia 8 sierpnia nadałem list polecony 
do Maciejowej na adres Józef Kasper= 
kiewicz, Gdy po upływie 10 dni list nie 
został doręczony — złożyłem reklamacje 
u naczelnika urzędu pocztowego, z któ- 
rego list był nadany, tj, przy ul. 
Piotrkowskiej obok Pl. Wolności. Po 
opłacenin przeze mnie 1 zł. 50 gr. — 
zapewniono mnie, że w ciągu 6 dni 
otrzymam odpowiedź. 

Do dnia dzisiejszego, t.j, do 3 wrześ- 
nia nie mam żadnej wiadomości o losie 
listu, który jest bardzo ważny, 

Dlaczego list zginął? Proszę Cię, Sza= 
uowny Redaktorze o skuteczną pomoc. 

(—) Józef Leśniewski 
Łódź — ul. Solna nr. 8 
Co na to Dyrekcja Poczty? 


MUCHY W PIWIE, 

Kupiłem butelkę ciemnego piwa w 
sklepie przy ul, Wileńskiej 42, W piwie 
były potorione muchy. Jak się dostały 
do butelki? Tego zrozumieć nie mo- 
gẹ. Czy popełniły samobójstwo jeszcze 
w browarze we Wrocławiu? A może w 
rozlewni przy ul, Łagiewnickiej nr. 23? 

Z niecierliwością oczekuję wyjaśnie= 
nia muszej tragedii. s 

(—) Józef Hennig 
ul, Wileńska nr. 59 . 

I my z nienmiejszą niecierpliwością 
oczekujemy bliższych wiadomości o to- 
pielcach, 


CZY TAK POWINNO BYĆ? 

Osądź to „Expressie“! Punkt leczni- 
czy na Widzewie mieści się przy ul. 
Szpitalnej — to dla dorosłych, ale gdy 
trzeba iść z dzieckiem do lekarza — 
odsyłają nas na ul. Nowotki nr. 125. 
Piechotą trzeba odbyć 4 kilometry, a 
tramwajem — musimy się  przesiądać 
trzy razy. 

Powiedz „„Eapressie'* czy taka rejoni- 
zacją jest zna? Czy jest to udogod= 
nienie dla: śuiota pracy? Prosimy Gię a - 
interwencję: z 

} ieszkańcy ul. Nowogrodzkiej 
(podpisy) 

Nie wgtpimy, że dyrekcja ZLP zain- 
teresuje się skargą mieszkańców Widze 
wa i jeżeli tylko znajdzie się w tej oko- 
licy odpowiedni lokal — ośrodek lecze 
n'czy dla dzieci z Widzewa będzie w 
pobliżu uruchomiony. 


J CIEMN 


śmierć w oczach. Wiedział, że musi um- 
rzeć i to widocznie skruszyło go. Wspom- 
niał o tobie. Był pewny, że żyjesz. Zanim 
umarł, powierzył mi swoją tajemnicę: 
zwierzył się, że przed wyjazdem z Łodzi 
zakopał w parku kasetkę, zawierającą bra 
zylijskie brylanty Krzysztofa Gorayskie- 
go. 


— A dla serca swojego? Czym zapeł- 
niłaś pustkę swojego serca? Czy znalazłaś 
jakiegoś mężczyznę, który jest ci bliski? 
Nie powiesz mi chyba, że przez tyle lat 
żyłaś samotnie? 

Przez moment przypomniały jej się cie 
mne, głęboko osadzone oczy Krzysztofa 
Gorayskiego, ale zaraz potem powiedzia- 
ła szczerze: 

— Tak się jednak złożyło, że jednak 
przez cały ten czas żyłam samotnie. Był 
tylko jeden epizod, piękny, ale nieistot- 
ny: i w dalszym ciągu jestem samotna. 
Ale powiem ci, że jęst mi z tym dobrze. 
Mam przecież córeczkę i pracę zawodo- 
wą, która, jak ci wspomniałam, daje mi 
"dużo zadowolenia. 

Spojrzała na zegarek. 

— A propos pracy, muszę się spieszyć, 
bo dziś wieczorem mam dyżur w szpita- 
lu. Jeśli chcesz, odprowadź nas. A po dro- 
dze opowiedz z kolei o swoich wojennych 
przeżyciach. Jak przetrwałeś tę burzę? 
Co porabiasz teraz? 

Opowiedział jej pokrótce o swoim po- 
bycie w Oświęcimiu i Buchenwaldzie, za 
to obszernie opisał jęz swoje ostatnie spot 
kanie z Henrykiem Morwiczem i jego tra- 
giczną śmierć, 

— To było bardzo dramatyczne spot- 
kanie — mówił. — Nie spodziewałem się, 
że zasypanym ziemią człowiekiem, które- 


o odkopałem, był właśnie Henryk. Do- 
Ai Henryk miał |kochała mnie zawsze... 


oła szalała śmierć. 
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OSCIACH 


Brylanty Krzysztofa! Anna zna dzieje 


tych kamieni. Znów przypomina jej się, 


Gorayski, daleki krewniak człowieka, 


który przywiózł ongiś kamienie te do kra 
ju, ażeby tutaj stały się one powodem 
rozlicznych powikłań i dramatów. Milczy 
więc zamyślona, a Orten opowiada jej 
dalej swoje przejścia: o piekle w Dorze, 
ewakuacji do Ravensbrueck. I o tym, jak 
spotkał Weronikę, która uratowała mu 


życie. 

— A co się stało z brylantami Krzysz- 
tofa? — przerwała mu Anna, 

— Nie wiem. Kiedy odkopałem z We- 


roniką kasetkę, była ona pusta. Znalazłem 


w niej tylko kartkę i list, który kiedyś 
twój ojciec pisał do pani Heleny Karwi- 
czowej, w czasach, kiedy nazywała się je- 
szcze Helena Księżoporska. Wiesz, co z 
nich wynika? Że tych dwoje kochało się 
kiedyś... 

Szeroko otwarła oczy. 

— Teraz rozumiem, dlaczego Helena 
Karwiczowa tak bardzo pragnęła, ażebym 
poślubiła jej syna. I dlaczego tak bardzo 


-— Zachowałem i kasetkę i listy, ażeby 
oddać ci je, gdybyś wróciła. Mam je u 
siebie. Zwrócę ci je, kiedy tylko zażądasz. 
Może jutro? 

— Dobrze! — zgodziła się. — Nie po- 
wiedziałeś mi jeszcze rzeczy najważniej- 
szej: jak się skończyła twoja przygoda z 
Weroniką? 

Przez moment zawahał się, ale potem 
powiedział prawdę. i 

— Z Weroniką ożeniłem się. Jak ci 
mówiłem, zawdzięczam jej bardzo: wiele. 
Poza tym jest to prawa, dobra i szlachet- 
na kobieta. Jednakże... 

Odżyło w nim nagle wspomnienie dzi- 
siejszej sprzeczki, Jerzy jest wyraźnie roz- 
żalony na Weronikę. Może, gdyby na jej 
temat rozmawiał kiedy indziej nie użyłby 
tych słów. Teraz jednak powiedział z ja- 
wną niechęcią: 

— Jednakże, chociaż początkowo by- 
ło nam z sobą dobrze, rozczarowałem się 
do niej. Doszedłem do wniosku, że jed- 
nak nie odpowiadamy sobie na dłuższą 
metę, że żeniąc się z nią, iłem po- 
myłkę. A i ona nie kocha mnie tak, jak 
kiedyś myślałem. 

Anna taktowna, nie pyta o bliższe 
szczegóły. Zresztą znowu podchodzi do 
nich Elżbietka, która miała zwyczaj wy- 
biegania naprzód, Oboje zmieniają temat. 

Wśród ożywionej rozmowy dochodzą 
do kamienicy, w której mieszka Anna. 

— Dziękuję ci, żeś nas odprowadził — 
Anna wyciąga dłoń. — Odprowadzę tyl- 
ko dziecko na górę, a potem jadę tram- 
wajem do szpitala. 

— Zaczekam i pojadę z tobą, o ile nie 
masz nic przeciwko temu. 

— Jak sobie życzysz! 

Kiedy potem jechali tramwajem, nie 
mieli sposobności, ażeby w zatłoczonym 
wagonie zamienić z sobą parę szczerszych 


słów. Dopiero przed samą bramą szpitala, 


żegriając się z Anną, powiedział Orten: 

— Bardzo się cieszę, że spotkaliśmy się, 
Kiedy znajdziesz dla mnie znowu odro- 
binę czasu? 

Spojrzała mu prosto w. oczy. 

— I ja się cieszę również z tego spot- 
kania. Ale nie widzę powodu, żeby odna- 


|wiać dawną zażyłość. Czy nie jesteś te- 


raz człowiekiem żonatym? 

Przygryzł wargi. 

— To prawda. Ale możemy przecież 
spotykać się, jak para przyjaciół. A zre- 
sztą chciałbym ci zwrócić kasetkę i listy 
twojego ojca. 

— Będą one dla mnie doprawdy drogą 
pamiątką — zgodziła się szybko. — Więc 
kiedy chcesz się ze mną spotkać? 

— A kiedy masz czas? Może jutro? 


— Dobrze. Mam dyżur do rana, potem 
się prześpię, a po południu możemy spot- 
kać się na kwadrans, powiedzmy o pią- 
tej. 

— Doskonale! Ale gdzie? Może w ja- 
kiejś kawiarni? 

— Nie lubię już kawiarni! Wolę spot- 
kać się gdzieś, gdzie jest zielono... W ja- 
kimś parku... A możebyśmy się spotkali 
w ogrodzie Karwiczów? Nie byłam tam 
jeszcze po powrocie, a chętnie odświeży- 
łabym dawne wspomnienia. Spotkajmy się 
więc o piątej przed wejściem do ogrodu. 
Odpowiada ci tó? j 

— Jestem zachwycony twoją propozy- 
cją. Więc do widzenia, Anno! ~ 

Pożegnali się bardzo przyjaźnie. Inży- 
nier Orten, zadumany, rozmarzony, szedł 
potem ulicą. 

Nie chciało mu się wracać do domu. 
Prawie nigdy nie chodził. do lokali, ale 
tym razem, skręciwszy w Przejazd, 
wszedł do „Tivoli”. 


- 


(D. c. n.) 


Nr 237 


„Jubileusz 


* Jeśli była mowa o Kajetanie Wszę- 
; , zawsze ktoś nie omieszkał 
dodać; „Ach, to ten stary maniak, 
Wiecie jaką on ostatnio urządził uro- 
czystość? ..-'; . 

Należy wyjaśnić, że pan Kajetan 
Wszędobylski miał manię urządzania 
różnego rodzaju jubileuszów, przyjęć, 
obchodów itp, uroczystości nawet z 
błahych powodów, W gruncie rze- 
czy słabostka pana Kajetana nikomu 
nie szkodziła.  Wywoływała najwy- 
żej uśmiech rozbawienia. 

Po proszę sobie wyobrazić takie 
zdarzenie. i 

Pewnego dnia otrzymuję od pana 
Kajetana zaproszenie; 

„Niniejszym zapraszam Sz, P. na 
uroczystość zademonstrowania jubi- 
leuszowej paczki zapałek. Wobec te- 
go, iż w wyżej wymienionym pudełku 
regularnie zapala się co 25-a zapał- 
ka, obecność Sz. P. jest wielce pożą- 

PKC \ A 

Cóż była zrobić? "Poszedłem, Uro- 
czystość zgromadziła pokaźną ilość 
osób. Pan Kajetan w otoczeniu ro- 
dziny przystąpił do zapalania zapa- 
łek. Jedna, druga... dwudziesta 
piąta,  trzydziesta..., trzydziesta 
piątą — z każdą zapałka, która błys- 
nąwszy na moment gasła, pan Kaje- 
tan coraz bardziej stawał się zdener- 
wowany, zh 

Wreszcie, gdy 48-a i zarazem ostat- 
nia > opteg nie zapaliła się — wypro- 
stował się i z pobladłą twarzą wy- 
rzekł: „Ponieważ to pudełko zapałek 
zawiodło nasze oczekiwania, tj, na- 
wet co dwudziesta piąta zapałka nie 
zapaliła się, odwołuję zapowiedziany 
jubileusz i., m przepraszam ze 

* 


Uif... obudziłem się, 
ny sen! 

Sięgnąłem ręką po leżące koło łóż- 
ka pudełko z papierosami i zapałki. 

Trzask, trzask — zgasła. — Jedna, 
druga, dwudziesła... 

LI 

Pudełko z wymienionymi zapałka- 
mi jest umieszczone w redakcyjnym 
muzeum osobliwości, 

Dobrze, że nie są samozapalające, 
bo... spłongłyby ze wstydu, (i) 


Co za dziw- 


poou O z NN a O 


o byście powiedzieli o takiej 

C szkole, w której prócz wy” 

— kładów nie prowadzi się żad 
nej kontroli postępów ucznia, nie sto 
suje sprawozdawczości ani ocen. Ta- 
ka szkoła, rzecz prosta, nie spełniała 
by swojego zadania, nie szkoliłaby na 
należytym poziomie i nie wychowy 
wała ludzi. Jest bowiem rzeczą 0- 
czywistą, że systematyczna kontro- 
la — to najlepsza droga do uzys- 
kania coraz to większych sukcesów 
w pracy, a już wręcz nieodzowna 
w okresie nauki. 

'Tymczasem nie wszędzie zasada 
ta jest w należytym stopniu zrozu- 
miana i przestrzegana. Weźmy ja- 
ko przykład Zakłady Przemysłu 
wWełnianego im. Barlickiego 'w Eo- 
dzi, chociaż nie są one jedynymi, 
jeśli idzie o brak należytej opieki 
nad instruktażem _przywarsztato- 
wym, czy też innego rodzaju szko- 
leniem zawodowym robotników, 

W ZPW im. Barlickiego prowa- 
dzi się od czerwca br. intensywne 
szkolenie tkaczy metodą  Kowalo- 
wa. Daje to bardzo dobre wyniki, 
o czym przekonać gię można porów 
nując osiągnięcia przeszkolonych 
tą metodą tkaczy z okresu przed 
szkoleniem i teraz. 

I tak np. młody tkacz Tadeusz 
Szwed, syn chłopa małorolnego z 
Kielecczyzny, kiedy przyszedł tu w 
styczniu nie bardzo umiał radzić so 
bie z szerokim krosnem kortowym. 
Jeszcze w maju br. wyrabiał zaled 
wie 80 proc. bazy. Mimo ambicji i 
wysiłku nie potrafił dobić do 100 
proc. 


Młodzież już uczy się normalnie 
księgarnie dobrze zaopatrzone 


Ćwierć miliona uczniów w szkołach 


Ponad 250 tys. dzieci w Łodzi i 
województwie, uczniów szkół pod- 
stawowych, średnich ogólnokształcą- 
cych i zawodowych, przystąpiło w 
poniedziałek do normalnych zajęć 
szkolnych. Olbrzymia większość 
dziatwy już w pierwszym dniu nauki 
zjawiła się w szkołach ze wszystkimi 
podręcznikami szkolnymi. 


Dobrze urządzono 
świetlicę dla pracowników 


MHD Łódź -Północ 


Niedawno otwarto przy ul. Jaracza 4 
piękną świetlice dla pracowników MHD 
£ódź-Północ. Przy świetlicy tej pra- 
cuje klub fotofilmowy, który dwa razy 
tygodniowo organizuje wykłady i po- 
kazy filmowe, 

Oprócz tega przy świetlicy powołuje 
się do życia sekcję śpiewaczą, zespół 
seeniezny, taneczny, recy taiorski, sza- 
chewy, sportowy i biliotekę. N 

Zapisy do zespołów przyjmuje oraz 
wszelkich informacji udziela sekretariat 
świetlicy w godzinach od 20 do 22. (r) 


Przygotowujemy się 
do egzaminów 
Wszechnicy Radiowej 


Nadchodzi okres egzaminów dla 
robotniczych i chłopskich kół sa- 
mokształceniowych Wszechnicy Ra- 
diowej. 

Odbywać, się one bgdą od dnia 
1 października do dnia 16 grudnia. 
Czasu jest więc wystarczająco, aże- 
by przygotować Się do egzaminów 
jax należy, powtórzyć to, czego się 
już nauczyło, braki uzupełnić, 

Skrypty Wszechnicy _ Radiowej 
enajdują się w rozdzielniach i punk- 
tach sprzedaży „Ruchu'* w mieście 
i na obszarze województwa. 

Pomocą w razie potrzeby mogą 
służyć aktywiści oświatowi związe= 
ków zawodowych ł 
Wszechnicy Radiowej. Dla uzyska- 
nia pomocy- konsultantów należy 


się zgłaszać do biura Wszechnicy 
Radiowej Al. Kościuszki 40, tel. 
166-88, lub do swoich związków 


branżowych. 


konsultanci 


| 


Mimo olbrzymiego napływu kupu- 
jących, nie zanotowano w żadnym z 
punktów Łodzi i województwa naj- 

miejszych nawet trudności w naby- 
waniu potrzebnych młodzieży pod- 
ręczników. W pełni zdał egzamin 
personel „Domu Książki", rozprowa- 
dzając zgodnie z potrzebami tereno- 
wymi około 1.300 tys, książek, 

Do pełnego zaopatrzenia dziatwy w 
książki przyczyniły się także samo- 
rządy szkolne i kierownictwa szkół, 
które bezpośrednio przed zakończe- 
niem roku szkolnego przekazały 
dobrze utrzymane przez uczniów pod- 
ręczniki młodszym kolegom. 

Niemniej dobrze przygotowano w 
br. zaopatrzenie dziatwy w zeszyty, 
ibruliony, pióra i inne artykuły szkol- 
ne, rozprowadzane sprawnie przez ty- 
siące placówek handlu uspołecznione- 
go, w tym wiele placówek spożyw- 
czych na wsi i w mieście. / 

Dzięki sprawnemu zaopatrzeniu w 
podręczniki i pomoce naukowe, mło- 
dzież nie tracąc ami jednego dnia 
przystąpiła od razu do nauki. 
Dzięki niskim cenom podręczników 
i pomocy naukowych nabycie ich nie 
przedstawia dla ludzi pracy żadnej 
trudności, jak to miało miejsce w 


okresie rządów kapitalistów, kiedy 
kupno książek szkolnych  przekra* 
czało możliwości nabywcze świata 


pracy. 


Pod właściwym: adresem 


kierujmy projekty 
w sprawie nowych linii 
aufobusowych 


Wiele osób zwraca się do Minister- 
stwa Transportu Drogowego i Lotnicze- 
zo lub do Dyrekcji Naczelnej PKS z 
prośbą o uruchomienie mowej linii 
autobusowej na terenie okręgu łódzkie- 


go. j 

Podania te kierowsne są pod nicod- 
powiednim adresem. Spraw tych nie 
załatwiają powyższe władze, lecz Dy- 
reakcja Okręgowa PKS w Łodzi, przy ul, 
Wigury 7. 

Wszystkie instytucje względnie osoby, 
które chciałyby złożyć projekt urucho= 
mienia jakiejś nowej linii autobusowej 
powinny składać te wnioski pod powyż- 
szym adresem, (u) 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Większa wydajność — większe zarobki 


Metoda 


Tkacze uczą się szybkiej i planowej pracy 
Referat szkoleniowy w ZPW im. Barlickiego 
musi usunąć niedociągnięcia i zaniedbania! 


Kowałowa-n 


dą Kowalowa, oraz opierając się na 
ocenie kierownika tkalni Henryka 
Kaszuby wydajność na tkalni wzra 
sła dzięki szkoleniu metodą Kowalo 
wa prawie o 10 proc. Niestety nie 
można tego znależć w  sprawozda- 
niach referatu szkoleniowego ZPW 
im. Barlickiego. 

Nięchłujnie prowadzona sprawoz 
dawczość nie tylko nie eddaje praw 
dziwego obrazu pracy tkaczy, ale 
go wykrzywia. Bo np. we wszyst- 
kich arkuszach sprawozdawczych 
brak jest daty, któraby orientowała 
przeglądającego do jakiego okresu 
sprawozdanie dane się odnosi. Poza 
tym brak zupełnie sprawozdań za 
lipiec i sierpień, Na arkuszach refe 
ratu szkołeniowego daje się zauwa- 
żyć wyrażny podział tkaczy na bar 
dziej lub mniej uprzywilejowanych. 

Bo np. dlaczegóż tkacze: Krysty- 
na Kisiel, Stefan Kozak, Jan Miller, 
Jan Borowski i Ramutkowski nie 
posiadają należycie wypełnionych 
wszystkich rubryk obrazujących ich 
pracę w okresie ostatnich czterech 
miesięcy? 

Przy nazwiskach wymienionych 
zanotowano jedynie procęnt wyko- 


Kiedy więc w czerwcu w fabryce 
zorganizowano szkolenie metodą 
Kowalowa, natychmiast zgłosił się 
na ochotnika. Było to dla niego pra 
wdziwą deską ratunku. Bo oto w 
trakcie szkolenia wyszło na jaw wie 
le drobnych na pozór szczegółów, 
które jednak w sumie decydują 0; 
pracy i zarobkach tkacza. 

Przy warsztacie szkoleniowym 
Tadeusz Szwed nauczył się szybko 
zmieniać czółenka, zmniejszając 
czas potrzebny na wykonanie tej 
czynności z 5 na 2 sekundy, Także 
wiązanie niei za nicielnicą wykonu{ 
je teraz w czasie 11 sekund, za- 
miast jak dawniej w 22 sek., ə szu- 
kanie wątku trwa u niego zaledwie | 
10 sekund zamiast jak dotąd 28. 

Dzięki opanowaniu w, nalezycie 
krótkim czasie tych i tym  podob- 
nych czynności wykonanie bazy u 
Tadeusza Szweda wzrosło w okre- 
sie trzech miesięcy z 80 proc. do 
112 proc., zarobki zaś zwiększyły 
się prawie w dwójnasób, 

* = * 
ak można wnioskować z roz- 
mów z poszczególnymi tka- 
czami przeszkolonymi meto- 


Warszawiacy nie zawodzą! 


Licznie czesze mieszkańców Stolicy przystapiły w wielu pusfftach miasta do prac 

porządkowych, uczestnicząc bezpośrednia w budowię socjalistycznej Warszawy. 

Na zdjeciu — pracownicy Ministerstwa Handln Zagranicznego pracuią przy ođ- 
gruzowaniu terenów Centralnego Parku Kultury na Powiślu. 

CAF — fot. Baranowski 


Mały reportaż 
Pierwszy raz w pierwszej klasie 


J < k zasiadają po raz pierwszy dzieci, 
niły się w poniedziałek kory- | Nauczyciełką mówi im o regulami- 
tarze VIII Szkoły TPD przy ul Bo 


X7 nie szkolnym, o zachowaniu ucznia. 
jowników Ghetta Warszawskiego. | Mali uczniowie słuchają z uwagą. 
Wszystkie sale rozbrzmiewają ra 


| — A kiedy zaczniemy się uczyć? 
dosnymi głosami dzieci. Najwięcej | — pyta nagle jedna z dziewczynek, 
„ruchu“ robią malcy, którzy po raz 


Marysia Wiśniewska. Kozlega się 
pierwszy przyszli dziś do szkoły. 


chór dziecięcych głosików: 

Wszystko ich interesuje. Nauczycie | — Kiedy będziemy czyłać? — A 
le, klasy, ławki... kiedy przynieść atrament i pióro? 

Największy jednak entuzjazm bu — Czego najpierw będziemy się 
dzą robotnicy, wykańczający wnę- | Uiczyć?... 
trze noewowybudowanej szkoły. Ru. | < Pytaniom nie ma końca. Każdy o 
chiiwych malców wszystko  cieką- | coś pyta i każdy chciałby od razu 
wi. Krzyżują się pytania: „A to po | otrzymać odpowiedź. 
60?" „A to dlączego?* „A co się Dzieci słyszały wiele od swych ro 
z tym robi?“ dziców o współzawodnictwie. Gdy 

Wszędzie, gdzie pojawią się pier- | nauczycielka mówiła malcom 0 za- 
wszoklasiści, witani są z radością, | chowaniu w szkołe, o przestrzega- 
wszystkim są oni bliscy.. I robot- | niu ciszy i czystości, któreś z dzieci 
nikom i nauczycielstwu . zaproponowało by- zorganizować 

— Przecież to są nasi mali oby- | współzawadnictwo między klasami, 
watele urodzeni w naszej Ludowej | Inni przykłasnęli temu projektowi. 
Ojczyźnie — mówi nauczycielka kla |W klasach zapanowała niezmącona 
sy pierwszej „c“ Eugenia Opas, — | cisza. 
Te dzieci które przyszły na świat 
w okresie wyzwolenia, w tym ro- 
ku kiedy ogłoszono historyczny Ma 
nifest PKWN, są naszą chlubą. Ro. 
dzice ich to budowniczowie wiel- 
kich obiektów socjalizmu, twórcy 
silnej, wspaniałej Ludowej Polski. 

* 


* * 


Kierownik szkoły, øb. Bolesław 
Kapuściński pracuje jako pedagog 
już 34 lat, Twierdzi jednak, że jesz 
cze nigdy nie spotkał takich žy- 
wych, wesołych i beztroskich dzieci, 
Wyraża przekonanie, że będą się 
chętnie i dobrze uczyli. Taką samą 
opinię wydają o dzieciach również 
inni nauczyciele, 

— To będą zdolni uczniowie, a w 
przyszłości pełnowartościowi obywa 
tele Polski Ludowej — mówią. 

I na pewno słowa ich się spraw- 
dzą! (w 


= 
Z okien szkoły widać rosnące z dnia 
na dzień osiedle „Stare Miasto”, 
chlubę Łodzi. Wielu ojców tych pier 
wszoklasistów pracuje na tej budo 
wli, ojcowie ich budowali też ię no 

woczesną szkołę... 
W pachnącej świeżą farbą klasie 


STR. $ 


nywania bazy w maju br. a więc 
przed rozpoczęciem szkolenia. Jak 
wygląda ich praca teraz, tego z 


arkusza sprawozdawczego dowie- 
dzieć się nie można. 

W ogóle sprawozdania są niesta= 
ranne i nieprzemyślane. Nie ma ani 
słowa wyjaśnienia w sprawie niezró 
zumiałego obniżenia wykonywania 
bazy u tkaczy: Błaszczyka, Kani, 
i Kowalczyka Maria Kania przed 


j szkoleniem wykonywała bazę w 97,8 


| 
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proc., po szkoleniu w 93,7 proc. (?!) 

Albo sprawa Jana Błaszczyka i 
Bolesława Kowalczyka, Według 
sprawozdania referatu szkoleniowe- 
go w maju, a więc przed szkole- 
niem, wykonywali oni po 113 proe. 
bazy. Tymczasem kierownik tkalni 
stanowczo zaprzecza, aby tkącze wy 
rabiający bazę w tylu "procentach 
byli w ogóle kierowani na szkole- 


nie. 
D ra sprawozdawczość referatu 
szkoleniowego ZPW im. Bar 
lickiego. Należy wyrazić zdziwienie, 
że sprawozdania tego typu były sy 
gnowane przez zastępcę dyrektora 
do spraw technicznych — Kowal- 
skiego, któremu bezpośrednio podle 
ga referat szkoleniowy. 

Nie można też, pisząc już na ten 
temat, nie podkreślić faktu, iż in- 
struktorzy szkolenia im. Kowałowa: 

rzybowski * Linczewski nie znają 
zupełnie czasu planowanego na po- 
szczezólnme czynności. A przecież jest 
to warunek zasadniczy! 

Te i podobne niedociągnięcia i 
zaniedbania referatu szkoleniowego 
na pewno nie przynoszą  korryści 
pracy zakładu. Trzeba jak najszyb- 
ciej unormować obowiązki referenta 
szkoleniowego w ZPW im. Barlic= 
kiego, postawić przed nim konkret- 
ne zadania, które pomogłyby tka- 
czom przy warsztatach szkolenia 
metodą Kowalówa uzyskiwać corsz 
to -lepsze rezultaty. 

Tylko wtedy będzie można liczyć 
na pełne powodzenie znakomitej 
metody radzieckiego inżyniera. 

(w) 


= * * 


użo jeszcze zagadek - zawie- 


Nowe filmy 
kukiełkowe 
i rysunkowe 


Niezbyt wiele wyprodukowaliśmy 
dotąd filmów kukiełkowych i rysun 
kowych. Na przeszkodzie stał zwy= 
kle brak scenariusza dla tego rodza 
ju twórczości filmowej 

Obecnie sytuacja uległa znacznej 
poprawie, W produkcji znajdują się 
dwa filmy kukiełxowe „Wa= 
wrzyńcewy Sad“ według scenariu- 
sza Nella i Brzechwy oraz „Lis Chy 
trasek* Wasilewskiego. Ostafni z 
tych filmów jest już na ukończeniu. 

Następnym filmem  kukiełkowym 
będzie również Wasilewskiego „An- 
toś odkrył świętą rację”. Z filmów 
rysunkowych „Spółdzielnia leśna“ 
jest już na ukończeniu. (bk) 


Trzy razy. 

w tygodniu 

tezpaśrednia komunika 

z Zakopanem 
Łodzianie mogli dotąd wyjeżdżać każ 

dego dnia do Zakopanego, wsiadając do 


bezpośrednich wagonów na stacji Łódź. 
Fabr., odchodzących o 20.45. Wagony te 


cja 


są doczepiane w Koluszkach do pociągu 
Warszawa — Zakopane, 
Dyrekcja OKP w Łodzi, komunikuje, 
1. 


że od 4 do 29 bm. wagony te będą 
sowgły tylko we wtorki, czw: i 
ty, zaś A powrotem — w 
niedziele. 


„Basia“ zrobi nam 
ładne sweterki 


Centrala Przemysłu Ludowego t 
Artystycznego uruchomiła ostatnio 
usługową pracownię swetrów „Ba- 
sia* przy ul. Nawrot 2. 

Przy ul. Stalina 20 natomiast o= 
twarto pracownię kostiumów regio- 
nalnych, teatralnych, dla' filmu i 
świetlic. Jej pierwszą pracą było” 


przygotowanie przeszło 100 kostiu- 
mów regionalnych na Zlot Berliń- 
{kb} 


ski. 
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Trzy dni spędzili na kit” 


„Biały sport” najmłodszych 


Najlepszy narybek tenisowy ma ,, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Ogniwo" 


Jak „Spójnia“ z chłopców ulicy uczyniła sportowców 


Trzydniowy turniej młodzieżowy pod 
„hasłem „pierwszy krok tenisowy“ jest 


już zakończony. Udana ta impreza speł- 
niła w pełni swe zadanie, pokaząła nam 
bowiem najmłodszych adeptów tenisa, a 
ich liczny udział był wyrazem tego, iż 
+ „biały sport“ 
pularyzuje. 


rozpowszechnia się i po- 
Mogliśmy się rów- 


był wkład pracy i 
wysiłków poszcze- 
gólnych sekcji teni- 
|sowych w akcję 
szkolenia swych naj 
młodszych. Wynik 
utwierdza nas w 
tym, że przodująca 
rola „Ogniwa“ jest 
widoczna w przeci- 
wieństwie do łódz- 
kiego Włókniarza, 
który mimo swych 
możliwości i pokła- 
danych w nim nadziei zdobył zaled- 


R RE CZE ROSE 7; 


„Trzeba byfo iskry“ 
ZS Kolejarz szykuje 


występy świetlicowe 


Na wszystkich obozach „Koleja- 
rzą“ poszczególne grupy  zawodni- 
ków przygotowują się do występów 
na wieczorkach świetlicowych, ja- 
kie zostaną zorganizowane w czasie 
trwania Spartakiady. 

Ogólny plan. zajęć kulturalno 
oświatowych na Spartakiadzie przy 
Xgotowuje Rada Główna ZS „Kole- 
jarz“, Przewiduje się m. in, że 
wszyscy reprezentanci zrzeszenia 0- 
bejrzą. podczas pobytu w Warszawie 
sztukę teatralną o kolejarzach p. t.: 
„Trzeba było iskry!*. 


Serwis w złym 
wykonaniu 


Ławedniczka Kujawa na starcie do biegu 

nu 200 m. w którym ustanowiła na 

mistrzostwach ZS Głuchoniemi rekord 
świata wynikiem 29,1 s. 


rEarnI 


im. St Jaracza — ŚWIECZNIK' — 
godz. 19: 

Powszechny — „JACHT PARADISZ 
gadz. 19.15. 

Żydowszi — „ŁUTONIOWIE' — 19.39 
Muzyczny — „CZARDASZKA ' — gol. 
19.15 

Leini — „MĄŻ I ŻONA” — godz. 20. 
Arlskin  — „JAK DWA  MICHAŁY 
CZAS ZAT IZYMAŁY" — godz. 17. 
Cxiia nr 2 (Plac Niepodległości) = 
godz. 19.15, 


ZE i RB 


| pa wot och 


BAJKA — Ulica Graniczna — 18.20 
BAŁTYK — Ziemia drży — 16.30, 18.30, 
20.30. "FL 
GDYNIA — Program naukowo-oświątowy 
15, *2,)/18, 19,-20, 234 
MLODA GWARDIA — Wesoły jarmark 
15.20, 18, 20.30 
— Rodziną  Sonnenbrucków — 


MUŁ 


— Wielkie nadzieje — 16, 18,30. 


wna historia — 18, 20. 
mur i jego drużyna — 


u źródła — „16, 


ni — 16.30, 18.50, 


— Zahąrtowa 


WŁÓKNIARZ — Wędrówki czarodzieja — 
1.30, 18.30, 20.30, Š 
wa! 66 — Córki Chin — 16, 18. 20. 


ZACHĘTA — Skarb — 18, 20. 
Redaktor naczelny E 
Dział Gospadarczy : 

Wydawca: 


= 
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3 — Ostatni wystrzał — s 


KRONIEWICZ, tel, 


„EXPRESS ILUSTROW 


wie dwa nagrodzone miejsca, w dodatku |aie zawsze mu się udaje. 


nie pierwsze. 

Ogólnie biorąc, poziom gier był 
dość słaby. Szezególnie tym najmłod- 
szym brak jest zupełnie skupienia uwa- 
gi na samej grze. Często więcej ich in- 
teresuje publiczność i drobne zdarzenia 
na trybunie, niż to, co zamierza prze- 
ciwnik, Daje to, oczywiście, w rezulia- 
cie złe zagrania. Dużo, bardzo dużo 
pozostawia również do życzenia uderze- 
nie serwisowe. Dziś wygląda to tak, 
jakby uderzenia tego w ogóle nie ćwi- 
czyli, Tłumaczenie, że oni tylka „tym- 
czasem“ serwują z boku, lub z dołu, a 
[aie z góry, jest Kenbe bo takie 
przyzwyczajenie się do nieprawidłowe- 
go uderzenia utrudnia w przyszłości je- 
go dobre wykonanie. Chodzi o to, żeby 
nie powtarzała się historia naszych ezo- 
towych graczy, którzy, będąc u szczylu 
swej fermy, mają piłkę podającą zbyt 
jsłabą, A przecież dobry serwis to pod- 
stawa zwycięstwa. 

Zauważyć można było również dyspro- 
porcję w dobrym wykonaniu uderzenia: 
forhend i bekhend. Świadczy to o tym, 
że uczeń grający np. lepiej forhendem, 
zaniedbuje przy treningu uderzewa, 
sprawiające mu więcej trudności. 


| 


Całkowita uwaga juniora skupiona 
jest na piłce, 


Przykładem dla najmłodszych powi- 
nien służyć Jurek Augustyniak, którego 
serwis jest prawidłowy, pewny i nawet 
silny. Jadzia Rakowska powinna wło- 
żyć dużo wysiłku w opanowanie bek- 
ję Jej forhend jest już silny i zde- 
cydowany. 


Andrzej, Stera, na przykład 
posiada doskonałe warunki fizyczne 
(silne nogi, długie ręce), stara się ro- 
bić częste wypady do siatki, co jeszcze 


Choć jedną imprezę 

| musi zorganizować 
|każda sekcia 

w Miesiącu Budowy W-wy 


Na terenie woj, łódzkiego odbędzie 
| się we wrześniu cały szereg imprez 
sportowych, dochód z których prze- 
znacza się na fundusz budowy stolicy, 
Przy WKKF powstała Komisja Budo- 
wy_Stolicy w składzie: Gumiński — 
przewodniczący, Januszkiewicz — se- 
kretarz oraz Miroński, Bobrowski, 
Skrobiszewski i Ulatowski — człon- 
kowie. 

WKKF opracował już plan imprez 


Z 


dla poszczególnych gałęzi sportu z 
tym, że każda sekcja musi zorganizo- 
wać minimum jedną imprezę, | I tak: 
boks — Kutno i Tomaszów; 
piłka nożna — Brzeziny, Wieluń, 
Rawa Maz.; F 
lekkoatletyka — Pabianice, Piotr- 


ków, Tomaszów, Łowicz, Sieradz; 
siatkówka — Kutno; 
gimnastyka — Sieradz, Łask; 
motory — Łęczyca, Skierniewice; 
pływanie — Piotrków; 


e Szczegółowy terminarz tych imprez 
t 4 
E sj 


koszykówka — Radomsko. 
jest w opracowaniu, 
Spartak wygrywa! 
W mistrzostwach 


"ZSRR 


W dalszym 
strzostw ZSRR Spartak 


zwyciężył Dynamo (Tbilisi) 4:2, Dv- 
namo (Leningrad) — Dynamo  (Mo- 
skwa) 2:2: 


ciągu piłkarskich mi- 
(Moskwa) 


W tabeli rozgrywek prowadzi CDSA 
36 pkt, przed Dynamo (Tbilisi) 31 
pkt. i Górnikiem (Stalino) 30 pkt. 


(turnieju 
| własnymi 
|przy wydatnej pomocy członka łódzkie- 
$ lgo Włókniarza ob. Nowopolskiego, k'ó- 


zy dostarczył im sprzętu, 


Z zawodni- 
ków prowincji najlepiej zaprezentował 
się Ciszewski (Kolejarz-Łowicz). Wyka- 
zal on dobrą postawę sportową i wygrał 
swoją konkurencję, - 

To dobrze, że mały Bolek Skrobski ze 
Spójni jest nadzwyczaj ambitnym za- 
wodnikiem, ale gdy przegra... nie po- 
winien płakać, bo nie zawsze schodzi 
się z kortu tylko jako zwycięzca. Prze” 
cieź przegrana może się zdarzyć najlep- 
szemu. Trzeba umieć i przegrać, 

Pieczę nad juniorami Spójni powie- 
rzono ob. Kalecie, Miał on w swoim 
czasie dużo kłopotu z łobuzującymi się 
chłopcami z okolicy Hełenowa — nisz- 
czyli mu urządzenia sportowe i systema- 
tycznie wybijali szyby w domku klu- 
bowym. Kierownikowi udało się kiedyś 
przyłapać ich na gorącym uczynku 
w.ęt... zaproponował im, aby zapisali się 
do Kłubu i zaczęli grać w tenisa. I o 
iziwo! Ci sami chłopcy „rozbójnicy* są 
ieraz najgrzeczniejszymi pod słońcem i 
wyładowują swe temperameaty w zdro- 
wej atmosferze sportu. Tak, tak! Sport 
jest bardzo poważnym czynnikiem wy- 
chowania młodzieży! 

Dlaczego jednak nie stawili się na 
chłopcy z Głowna? Przecież 
siłami zbudowali tam kort i 


wcale nieżle 
już sobie poczynają. Czyżby im zabrak- 
ło odwagi spróbować swsich umiejętno- 
ści na szerszej arenie? 

Chaciaż wszystkich naszych juniorów 
iepiej lub słabiej grających czekają jesz- 
cze całe lata nauki i ciężkiej pracy naj- 
ważniejsze jest to, że zrobiono już 
pierwszy krok... Emes, 


Kolarstwo i boks 
Program Spartakiady 


Program Spartakiady w. konku- 
rencjach kolarskich i boksie, które 
odbędą się w Łodzi, ustalony zo- 
stał nas tępująco: 


ROLARSTWO 


y 4.6) + 
12.-9. — 18.00 — 22.060 — wyścigi| IE BIŁ 
torowe, K R EA 
13. 9, — 18.00 — 22.00 — wyścigi š R n 
PER ETR E 4 ies? H A è „£uspras Ilucłoony | 
„8. y: S wy. R) SR pig $ N 
BOKS Fy 3.8 si NY "ZUH 
10, 9. —.8.00 — 9.30 — waga i lo- | eż ṢEE „goa r 
sowanie. 9,30 — 12.30 i 19.00 — 22.00 | xs P Ae: NURR 
— eliminacje, * | wĆ 5; 
11. 9. — 8.00 — 9.00 — waga ij peos 
badania lekarskie. 9.00 — 12.30 i 


12. 9. — 8.00 — 9.00 — waga 
badanie lekarskie. 9.00 — 14.00 i 
19.00 — 23,00 — ćwierćfinały, 

13.9. — 8.00 — 9.00 — waga 
badanie lekarskie, 9.00 — 14.00 
18.00 — 23.00 — ćwierćfinały, 

15. 9. — 8.00 — 9.00 — waga i ba- 
danie lekarskie, 16.30 — 22.00 — 
półfinały, 

16. 9, — finały. 


| 


pis Hee 


Wspaniały skok 
Czudiny — 6,11 mtr. 
Nowy rekord ZSRR 


W dalszym ciągu trwających w 
Mińsku lekkcatletycznych mi- 
strzostw ZSRR zasłużony mistrz 
„sportu — Aleksan 
dra Czudina usta- 
nowiła nowy re- 


ku w dal, uzysku 
jąc wynik 6.11. 
* Drugi rekord usta 
,nowił Litujew (Le 
ningrad), przebie- 
gając dystans 400 


m. w czasie 48,3, 

W pozostałych konkurencjach ty- 
tuły mistrzowskie zdobyli: kobiety 
— 80 m ppł. — Czudina (Moskwa). 
11,4, 400 m — Pomagajewa (Mo- 
skwa) 56,0; dysk — Romaszkowa 
(Moskwa) 49,78, mężczyźni: 110 m. 
ppł. — Bułańczyk (Ukraina) 14,6, 
3.000 m z przeszkodami — Kazan- 
cew (Moskwa)  8:56,0; tyczka 
Brajnik (Ukraina) 4,27; młot — Du- 
benko (Ukraina) 5443. 
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W dniu otwarcia Spartakiady 


„Młodzi 


piłkarze 


wystąpią w koszulkach reprezentacyjnych 


W ramach uroczystego otwarcia 


Letniej Spartakiady w Łodzi rozegra- 
ny zostanie 


na stadionie przy AL 
Unii mecz pił- 
karski między 
reprezentacyj- 
nymi  drużyna- 
mi Łódź — Po- 
znań. W związ 
ku z tym usta- 
lono skład re- 
prezentacji łódzkiej, przy czym bacz- 
ną uwagę zwrócono na piłkarzy dru- 
Żyn prowincjonalnych, a w pierwszym 
rzędzie na zespół  tomaszowskiej 
Spójni, legitymującej się odniesionym 
ostatnio pięknym zwycięstwem . na 
CWKS IB, 

Wybór prezydium Sekcji WKKF 
adł na aaezóy ji zawodników: 

omar, Frydek — Włodarczyk, Ba- 
ran, Jędrzejczyk — Szymczak, Urban, 


5-ciu najlepszych 
w turnieju tenisowym 


„Pierwszy Krok‘ 


W pięciu konkurencjach rozgry- 
wany był turniej tenisowy mło- 
dzieży na kortach „Ogniwa“, a w 
poszczególnych zwyciężyli: 

Dzieci do lat 12 — 

Augustyniak  (Osni- 
wo), W I-szym kro- 
ku chłopców do łat 
15-tUu — Spryszyński 
(Ogniwo), I-szy krok 
chłopców starszych 
do lat 18-tu — Ce- 
zary Ciszewski (Kolejarz - Łowicz). 
W konkurencji dziewcząt pierwsze 
miejsce zajęła Warecka (Ogniwo). 

W turnieju klasyfikacyjnym ju- 
niorów I-sze miejsce zajął Andrzej 
Stera (Ogniwo). 


Koszykarze Chin 
i rep. Spójni 
pozdrawiają „Express Il." 


Z Sopotu, który był widownią 
międzynarodowego spotkania w ko- 
szykówce akademików chińskich z 
reprezentacją Spójni, otrzymaliśmy 
pocztówkę z pozdrowieniami od obu |: 
zespołów. Oto ona. 


x 


„Papiernicy” między sobą 
grają na budowę Warszawy 


Szymański, Wapiennik — Różycki, 
Marciniak, Kurowski, Watróbskí, 
Grunert, Anioła, „Wędrak, Furgalski. 

Mecz rozpocznie się o godz. 15,30, 
bezpośrednio po transmisji przebiegu 
uroczystego otwarcia Spartakiady w 
Warszawie, wyznaczonej na godz, 
15-tą. 


AA ai 
KOKO- SPORTOWE 


W polowie sierpnia Rada Koła Spor- 
towego  „Technozbyt* przy Centrali 
Zbytu Art. Technicznych zorganizowała 
imprezę masową p. n.: „Zdobywamy 
odznakę SPO“. 

Imprezę tę można uważać za rzeczy” 
wiście udaną, gdyż z ogólnej liczby 155 
osób pracujących w Centrali Zbytu 142 
wzięły w niej udział. Z tej, liczby 98 
osób ukończyło wszystkie  kónkurencje 
wchodzące w skład SPO, a 64 uzyskały 
wymagane minima, czyli zdobyły od- 
znaki. 

Należy podkreślić, że w imprezie tej 
brali udział nie tylko wszyscy członko- 
wie kota, lecz również i niestowarzy- 
sżeni. Porównując te dane z ilością 
członków Koła „Technozbyt* wynoszącą 
66 osób musimy stwierdzić, że 97 pro- 
cent zdobyło odznakę SPO. Wynik 
rzeczywiście imponujący. 

Do uzyskania takiego wyniku przyczy= 
nila się w dużej mierze ścisła tvspólpra- 
ca na tym odcinku dyrekcji z pod= 
stawowe organizacja partyjną, Ra- 
dą Zakładową, ZMP i Radą Koła. 
Pierwsze miejsce w ogólnej punktacji 
icśród kobiet zajęła kol, Chwalba Tama= 
ra, a wśród mężczyzn kol. Skowroński 
Andrzej, Zdobywcy pierwszych trzech 
miejsc otrzymali dyplomy oraz szereg 
cenitych nagród, 

Wypada tutaj również podkreślić, iż z 
pośród 37-osobowej grupy straży požar- 
nej i przemysłowej stosunkowo młodej 
wiektem żaden nie ukończył wszystkich 
konkurencji wchodzących w skład SPO. 
Natomiast z drugiej strony pięciu dyrek- 
iorów Centrali jest dzisiaj posiadacza- 
mi ry ję si odznaczenia. 

Najmłodszą zawodniczką i zdobywczy- 
nią odznaki BSPO jest’ 15-letnia kol. 
tonrrowsisę Henryka, natomiast najstar= 

zyme zawodnikiem, który zdobył ońzna= 
kę SPO, okazał się 51-letni „Kol. W'ró- 


| bletoski Kazimierz. 


Jeszcze jeden fakt godny re A 


juin. Zdobywcą odznaki SPO okazał się 


|między innymi  jednoręki (inwalida) 
koi, Muzolf Józef, który nie tlko pły- 
wat i z powodzeniem grał w siatkówkę, 
lecz” potrafił też zdystansować kolegów 
i zająć w swojej grupie ieriósze miej- 
sce w biegu na 1000 metrów! 
Ukoronowaniem imprezy była akade- 
mia sportowa transmitowana przez ra- 
die, poprzedzona wydaniem specjalnego 
numeru gazetki ściennej wykonanej 
pięknie i estetycznie, a poświęconej cul- 
kowicie tej imprezie, Wszystkie prze- 
mówienia cechowało gorące umiłowanie 
sportu Polski Ludowej oraz korzyści 
przypadające w udziale tym, którzy go 
uprawiają. Wręczenia odznuk i ksiqże- 


Dzisiaj na Polesiu (boisko „Ogni- |czek SPO dokonał sekretarz LKKF ob. 
wa“) zostanie rozegrany mecz pił- | Leonarczyk, 


ki nożnej, między. 
Dyrekcji Naczelnej 


reprezentacjami 


Po części oficjalnej następiła część 


Centrali Han- |*7tystyczna, na którą złożyły się dekla- 


dlowej Przemysłu Papierniczego a micie, tańce, śpiew oraz humory styczne 


Biurem /Wojewódzkim CHPP, 

Mecz rozpocznie się o godz, 16.30. 
Dochód został przeznaczony na od- 
budowę Warszawy. 


reportaże i migawki z zawodów. Uroczy- 
stość zakończono tradycyjną lampką wi- 
nu i wieczorkiem tanecznym, 
Korespondent „Expressu IL 
L. Jag 


E a E 


Zakłady mięsne w Łodzi przy ul. 
nierskiej nr 1-3 ogłaszają przetarg nie- 
ograniczony na. sprzedaż nawozu stajen- 
nego końskiego, bydlęcego i trzody 
chlewnej, w ilościach od 2 do 5 wozów 
parokonnych dziennie z ważnością do 31 
grudnia 1951 r. Oferta winna określać 
cenę za wóz parokonny. Wywóz nawo- 
zu obowiązkowo codziennie, Oferty nale- 
ży składać w Zakładach Mięsnyen, sek- 
cja administracyjno-gospodarcza w godz. 
od 8 — 15-ej codziennie do dnia 15-go 
września 1951 r., gdzie można również 
uzyskać bliższe .informacje o warunkach 
przetargu. Oferty należy składać w ko- 
pertach zamkniętych z napisem „Ofer- 
ta na nawóz“, bez podawania na ze- 
wnętrznej stronie koperty nazwy i sie- 
dziby firmmv lub osoby. Otwarcie kopert 
nastapi w dniu 18 września 1951 roku 
o godz. 10-ej w lokalu Zakładów, sekcia 
adminisiracyjnc-gospodarcza, w obecno- 
ści zaintersowanych przedstawicieli firm 
i osób, które zgłosiły oferty. Zakłady 
Mięsne zastrzegają sobie prawo, dovw)!- 
nego wyboru oferenta oraz unieważnie- 
nia przetargu bez podania przyczyny i 
zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek 
odszkodowań. 658 


Inży- 


Pracownicy poszukiwani 


4 sprzątaczki zatrudni Biuro Projektów 
Przemysłu Papierniczego w Łodzi, ul. 
Zachodnia 70. Warunki do omówienia. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział per- 
sonalny. 636 


Wykwalifikowane prządki, obeiągaczki, 
oraz uczniów na przędzalnię, tkaczy (l 
oraz uczniów na tkalnię, biesłe ma 
nistki, robotników gospodarczych i t 
portowvch zatrudnią Pabianickie Zakła- 
dy Przemysłu Bawelnianego w Pabiani- 
cach, ul. Armii Czerwonej 3. Zgłosze- 
nia przyjmuje dział "personalny, ul. 
Berlinga nr 3. 656 


20 pracowników niewykw: alifikow anych 
na działy produkcyjne przyjmą ad zaraz 
Łódzkie Zakłady Graficzne 
w Łodzi przy uly 
osobiste przyj! 


akład nr 8, 
PKWN 18. Zgłoszenia 


e sekcja kadr, 650 


Centrala Hurtu Galanteryjnegu 
„Centrogal“ w Łodzi, ul. Piðtr- 
kowska 37 — podaje do ogólnej 
wiadomości, iż stosownie do u- 
chwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14.XII.50 r. 
wszelkie zażalenia j odwołania 
są załatwiane we wtorki od go 
dziny 15.30 do 16.30 przez dy- 
rektora naczelnego lub jego za- 
stępcę. Jeżeli we wtorek przy- 
pada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień powszedni tygodnia. 654 
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